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Więc będą opłaty? 


Niestety, wiadomość o tem, że 


Kilkakrotnie odraczana ze 
względów formalnych sprawa 
Warszawskich Kolejek Dojazdo- 
wych z Magistratem m. Warsza- 
wy 0 eksmisję torów z granie 
miasta ma być dzisiaj ostatecz- 
nie rozstrzygnięta przez Sąd O- 
kręgowy. 

Warszawskie Kolejki Dojazdowe 
są przedsiębiorstwem belgijskiem 


WSZYSTK KIEM 


i przed 39 laty podpisały umowę | 


Rok IX= 


z miastem, na mocy której otrzy- 
mały koncesję na ułożenie torów 
wzamian za oddanie po wygaśnię- 
ciu umowy postawionych budyn- 
ków stacyjnych i warsztatów. U- 
mowa spisana była na lat 25 i po 
tym okresier tory miały być usu- 
nięte. Gdy termin prekluzyjny na- 
stąpił, towarzystwo belgijskie 
zwrócilo się o przedłużenie konce- 
sji i uzyskało ją na przeciąg lat 


Wojna Kokeosza 


w Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 


P 0Z 
©, stochowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, wtorek 9 października 1934 r. GRÓSZ 


nauka w szkołach powszechnych 
ma się stać płatna, potwierdza 
się. 

Początkowo wprawdzie sfery u- 
rzędowe ograniczyły się do przy- 
toczonego we wczorajszym nume- 
rze „ABC“ sprostowania P. A. T., 
że wiadomości podane w prasie o 
konferencji p. premjera Kozłow- 
skiego z delegacją Związku nau- 
czycielstwa „są  nieścisłe”, bez 
precyzowania, na czem mianowi- 
cie ta nieścisłość pclega. Później 
zdecydowano jednak, że dalsze o- 
wijanie w bibułki tajemuicy spra- 
wy, która już nabrała rozgłosu, 
będzie niewłaściwe i dano obszer- 
ny komuikat, ogłoszony przez a- 
zencję „Iskra“. 

Czytamy w nim rm. in., że kwo- 
ta globalna nowego budżetu ule- 
gnie zmniejszeniu i że budżet Mi- 
nisterstwa Oświaty będzie zredu- 
kowany o 18 miljonów. Ponieważ 
w wydatkach rzeczowych nie da 
się tej kwoty zaoszczędzić, przeto 
pozostaje albo redukcja etatów, 
albo zmniejszenie wydatków per- 
sonalnych przez wstrzymanie au- 
tomatycznych awansów nauczy- 
cielskich, przypadających na l-go 
stycznia. Nie chcąc iść temi dro- 
gumi i nie zamierzając przerwać 
realizacji reformy szkolnej, tak w 
szkolnictwie powszechnem, jak i 
średniem, uznano za rzecz nic- 
zbędną 

„zastosowanie pewnej, uzasaduio- 
nej zresztą względami rzeczówemi, 
analogji pomiędzy szkolnictwem po- 
wszechnem i śŚredniem. Jak wiado-| 
mo, w śŚredniem szkolnielwie pań- 
stwowem, które w zasadzie jest bez- 
płatne, pobierane są opłaty na po- 
moce szkolne, z których powstaje 
1. zw. taksa administracyjna. % 
płat, na podobnej zasadzie opartych, 
mogą być pokryte także koszty rze- 
czowe utrzymania szkolnictwa po- 
wszechnego w części, niezbędnej dla 
pokrycia koniecznych wydatków. 
Rzecz oczywista, z uwagi na charak: 
ter tego szkolnictwa, a przedewszyst- 
kiem zachowania jego powszechno- 
ści, opłaty te będą ograniczone do 
inożliwego minimum i wyrażą Się 
prawdopodobnie w niewielkich, kil- 
kuzłotowych kwotach rocznych, za- 
leżnie od typu szkoły, przyczem 
wprowadzenie tych opłat przewidy- 
wane jest dopiero od początku roku 
szkolnego 1925/36, czyli że cały bie- 
żącj rok szkolny bedzie realizowany 
na zasadach dotychczasowych”. 

A zatem opłaty będą i wyniosą 
może kilka złotych na rok, może 
i więcej. Czy to rzeczywiście bę- 
dzie wydatek „niewielki“, jeżeli 
się zważy. że z czterech i pói mi- 
ljonów uczniów szkół początko- 
wych przynajmniej połowę stano- 
wią dzieci najbiedniejszej ludno- 
ści wiejskiej i proletarjatu miej- 
skiego, dla którego nawet 50 gro- 
Szy na miesiņc stanowi już ciężar 
bardzo w obecnych warunkach do- 
tkliwy ? 

Pozatem zaś — jak będzie z za 
gwarantowaną przez konstytucję 
bezpłatnościa nauki, zagwaranto- 
waną w artykule 119 obecnej kor 
stytucji, w ustępie l-szym. który 
brzmi: 

„Nauka w szkołach państwowych 
i samorządowych jest bezpłatna”. 

Komunikat „Iskry“ odpowiada 
mao: T 

„W projckcie wniesienia oplat na 
pomoce szkolne w szkolnictwie po- 
wszechnem nie należy. dopatrywać 
sie naruszenia Konstytucji i ustawy 
6 abomiszku szkolnym, jak to chce 
iwierdzić pewna cześć prasy, gdyż 


Q- 


Tydzień iemu, donoszac o burz- „syngerówna, była bardzo krótko, na- 
liwym przebiegu zjazdu sanacyj- |stępnie ja przyjęłam telefon około 
nego Związku Pracy Obywatel-, godz. 9-ej od p. Jaroszewiczowej H., 
skiej Kobiet, na którym ostro star Która prosiła do aparatu p. Gryn- 
ly się z sobą dwa przeciwne kie- berg. P. Grynberg była już ubrana 
runki, pisaliśmy, że jakkolwiek do wyjścia. Po krótkiej rozmowie p. 


|poieceniem zachowania calego zaj.,Po ubraniu się wychodząc, widzialam 
|ścia przy sobie. Ponadto inne panie | jak przeglądały biurka, wyjmując do. 
podawały mi jakieś pieniądze, przy | kamenty, (wożny twierdzi, że wyno- 
pominając, że dały mi pracę, obiecu- , siły do samochodu czekającego przed 
iac nadal takową — za milczenie o bramą). Po przyjściu do siostry na- 
zajściu. żądając wyjazdu do p. Jaro- tychmiast  zatelefonowałam do pań 


O mm- 


chwilowo zwycięstwo dwóch gło-, 


sów większości odniosla pos. Mo- 
raczewska nad dotychczasową 
przewodniczacą Związku pos. Ja- 
worską, to jednak zażarta walka 
(rwa nadal. Tak też było w rze- 
czywistości. 

Obrana przewodniczącą, p. Mo- 
raczewska rozpoczęła w Związku 
urzędowanie, natomiast 
przeciwna postanowiła nawy za- 
rząd pozbawić możności załatwia- 
nia spraw przez zabranie archi- 
wów. Na tem tle doszło w środę 


3-go b. m. do zajścia, którego prze | 


bieg jest tak znamienny, że poda-, 
jemy go w całości wedle listu, ja-. 
ki tegoż dnia wystosowała do p. 
Moraczewskiej funkcjonarjuszka ' 
Z.P.O.K., mająca w lokalu Związ-' 
ku mieszkanie, p. Helena Zarem- 
bianka. List przytaczamy zupełnie 
dosłownie. z zachowaniem stylu 
oryginału: I 

Uważam za swój obwiązek zako- 
munikować. co nastąpiło dnia 2 i 3 
października 1934 r. 

Pani Brynherżanka przyszła do 
normalnego zajęcia w godzinach po- 
południowych. Po skończonych czyn- 
nościach p. Grynberg zaczęła szukać 
we wszystkich biurkach, z któremi 
miała do czynienia, twierdziła. że 
musi znaleźć asygnatki wartości w 
sumie 17 zł. Od czasu do czasu przyj- 
mowała telefony. Treść rozmowy te- 
lefonicznej była: „tak“, „nie“, sły- 
szałam tylko urywane zdania. 

W miedzyczasie przyszła p. Cey- 


Grynberg z p. H. Jaroszewiczową, p. szewiczowej, twierdziły, że nie wy- 
Grynberg zdjęła ubranie i będąc pod- | puszczą mnie z rąk. że „nie pisnę*, 
denerwowana znowu zaczęła praco- |krzycząc, że niewiadomo kto tu bę- 


strona | 


wać przy swojem biurku. 

Ponieważ byłam bardzo zmęczona, 
więc zwróciłam się do p. Grynberg 
z prośbą o skończenie zajęcia. wów- 
czas p. Grynberg zatelefonowała do 
kogoś, krótko mówiąc: „Zdaje mi 
| się, teraz nie można. wszystko w po- 
rządku“ i wyszła z hiura. 

Po pewnym czasie ostro dzwomo- 
Fa do drzwi ; telefonu. Drzwi nie 
|etwieralam. telefonu nie przyj mnowa- 
„łam, 

Dzisiaj, t. j. dn. 3 b. m. o godz. f-ej 
rano ostre dzwoniono, na moje pyta- 
nie „Kto tam?“ podpowiedziano: 
„Wachtlówna z listem do p. mini- 
strowej Z. Moraczewskiej* Odpowie- 
działam na te, że panie urzędują od 
godz. 1-gi. 

Debijanic się do drzwi nie usta- 
walo. Po uchylenii: drzwi, k sa pań 
stojących po drugiej stronie, nacisne- 
ły je i wesziy przemocą. Były to pa- 
nie: Wachtlówna, Ceysingerówna, Ja. 
rcszewiczowa, Barańska, Wolska. Ba- 
łabanówna, Naglerowa, Strzelecka. 
Koropczyńska, Gawrońska į inne. w 
obecności przyprowadzonego lusa- 
rza. 

P. Barańskz potrząsnęła mną za 
ramiona. nakazując stać nieruchomo 
„bo zabijemy i oddała pod opieke 
ślusarza, posiadającego Żelazne na- 
rzędzia i pręt. Poczem zbliżyła się 
do mnie p. Ceysingerówna, wzięła 
ranie pod ramię, odprowadziła do są- 
siedniego pokoju. proponując zł. 25 z 


Echa wypadków hiszpańskich 


w Portugalji 


LONDYN, 8. 10. (PAT.) Z Liz 
bony donoszą: Komunikat oficjal 
ny wydany po posiedzeniu rady 
ministrów stwierdza, iż rząd por- 
tugalski z całą uwagą śledzi wy- 
padki hiszpańskie i wydał konie- 


BERLIN, 8.10 (PAT). Niemieckie 
Biuro Informacyjne donosi z Szang- 
haju, że grupa powstańców man- 
dżurskich napadła na pociąg aa od- 


cinku Mukden — Szanghajwan. Es- 
korta, towarzysząca potiągowi. od- 


parła napastników. W prowinej: Ki- 
rin doszło do starcia pomiędzy od- 
działem wojsk japońskich a bandą 
S00 powstańców. Po zaciętej walec 
wojska japońskie rozproszyły na- 
pastników. Po stronie japońskiej ma 


czue zarządzenia. w związku z 
pogłoskami o możliwości wybu- 
chu rewolucyjnego w Portugalji. 
Przedsięwzięto wszystkie Środki 
ostrożności, by zapewnić utrzy- 
manie spokoju w całym kraju. 


Krwawe Starcia 


dżurii 
üżürj 
być rzekomo 
nych. 

BERLIN, 8.10 (PAT). Niemieckie 
Biuro Informacyjne donosi z Czang- 
Czun: Pod Cievkav uzbrojona ban- 
da Chińczyków napadła na jtpoń- 
ski autobus, w którym znajdowali się 
koloniści. Po długotrwałej strzolani- 
nie Chińczycy opanowali samochod, 
uprowadzająe w góry trzech oby wa= 
teli mandżurskich, kobiety i dzieci. 
W walce zginęło 5-cin Japończyków 
i 6 Koreańczyków. 
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charakter, mają na celu jedynie za- 
spokojenie rzeczowych i koniecznych 
potrzeb szkolnictwa powszechnego ii 
nic obcjnują kosztów uposażeń per: 
soncli etatowego“. 

Jest to jednak argumentacja 
absolutnie niesłuszna. Czyż naru- 
szenie przepisu, Tak wyraźnie sfor 
mułówanego, pe staje niem być 
dlatego jedynie € jest „czaso- 
we“, albo że epiąty idą tylko na 
jeden rodzaj wydatków szkolnych, 
a nie na wszystkie? Trudno prze- 
cież nawet wyobrazić sobie, by 
we wszystkich szkołach państwo- 
wych, tak jak to jest w szkolni- 


maie dzieci po 20 zł. na miesiąc 
i więcej. Intencją jednak konsty- 
tucji bylo zagwarantowanie bez- 
płatności po to właśnie, aby u- 
możliwić realizację powszechno- 
ści nauki. 


Co prawda, w nowym projekcie 
konstytucyjnym B.B. artykuł 119 
„ulotnił się“ i to w charaktery- 
styczny sposób, bo artykuł 109— 
118 oraz 120 pozostały bez zmia- 
ny, a tylko ten jeden wypadł ja- 
ko niewygodny. 

Widocznie już wtedy planowa- 
no to, co obecnie ma zostać zre- 


opłaty te, pomijając czasowy ich „ctwie prywatnem, płaciło się za |alizowane. 


| dzie rządził į jaki tu będzie Zarząd. 
| W tej chwili zemdlałam. Po obn- 
dzeniu. czując się okropnie, prosi- 


„lam, żehy mnie wypuściły do siostry. 


| 


Władze zlikwidowały 


{Przy drzwiach zamkniętych toczy 
się dzisiaj nowy olbrzymi proces ko: 
| paunistyczny, w który zamieszanych 
jest 17 osób, w tem 6 kobiet. Listę 
oskarżonych otwiera 


czterech zna 
nych i wytrawojeh już w działalno: 
ści wywrotowej komunistów: Ch.rsz 
jSzkolutkow, Franciszek Kurzawa, 
Josek Kojfman i Anastazy Kowal- 
czyk. Reszta oskarżonych są to mło- 
dzi ludzie, w wieku 17 — 20 lat. 
Aki oskarżenia im przy- 
uależność do partji konianistycznej, 
utrzymywanie kontaktów partyjnych 


zarzuca 


pomiędzy sobą, prowadzenie działal- 
ności wywrotowej przez wydawanie 
insirukcyvj podwładnym 
przechowywanie 

1 


Jaczejkom 
1ozmaityci 
ani ypsi- 


oraz 
druków notatek treści 
ziwowej. 

Oskarżeni dzialali głównie w War- 
szawie 1 wysyłali swoich delegatów 
na Śląsk. do Łodzi i do Zagłębia Dą- 
browskiego, gdzie kierowali działal- 
nością komunistyczną. Przeprowa- 
dzone rewizje ujawniły eblity ma- 
terjal, obciążający oskarżonych, w 
postaci kompletów nielegalnych pi- 
semek podziemnych: „Kolejarz, 
„Towarzysz, „Gromada. „N 


owy 


| Przegląd”. Szkolnikow, który ma już 


za sobą niejeden wyrok skazujący. 
organizował wśród nłodzieży azkol- 
nej kółka komunistyczne. Na terenie | 


Steinowej i Moraczewskiej. 
Z najwyższem poważaniem 
(—) Helena Zarembianka. 
P, W tej chwili przypominam 
sobie, że jedna z kobiet, gdy zaczę- 
łam krzyczeć, włożyła mi chustkę w 
usta, by stłumić krzyk. 


S. 


niebezpieczną robotę 


Wielki proces komunistów 


Koła komunistyczne wśród młodzieży szkolnej 


Łodzi utworzył rewolucyjny 
Związck Poborowych, który miał za 
zadanie agitować wśród idących do 
wojska i urabiać ich na modłe komu 
nistyczną, W ten sposób chciał on o- 
panować teren wojskowy, czysty do 
lychczas od akeji komunistycznej. 
Utworzony został nawet specjalny 
wydział antymilitarny, którego za- 
daniem było prowadzenie propagan- 
dy wśród młodzieży przeciwko wstę- 
powaniu do „Strzełea* i Przysposo- 
bienia Wojskowego. 

Komuniści posługiwali się specjal- 
nym szytrem, opartym na alfabecie 
Morse'z, przystosowanym do alfabe- 
tn rosyjskiego. Kojiman pełnił funk- 
cje w rodzaju skarbnika. w jego bo- 
wiem rękach znajdowały się pienią- 
dze partyjne, które przesyłał da po- 
szczególnych ośrodków na strajki i 
wywoływanie rozmaitych zamieszek. 
Kurzawa, który prowadził działal- 
ność w Łodzi, pełnił w partji odpo- 
wiedziałlne stanowiska : uchodził za 
jeduego z najzdolniejszych agitato- 
rów-działaczy. 

Niebezpicezną robotę zlikwidowa- 
ły władze w kwietniu r. ub.. arcsz- 
tując wszystkich wywrotowców. 

Proces potrwa około 3 dni i to- 
czy się przy drzwiach zamkniętych 
na wniosek prokuratora Kożuchow- 
skiego. 


on 


Fikcyjne przedsiębiorstwo r. 
Wywóz pierza do Islandji 


Inż. Stanisław Jaworski i Ta- 
deusz Mańczak, b. sekretarz mi- 
'sji handlowej przy ambasadzie 
francuskiej w Warszawie, zna- 
leźli się przed sądem pod zarzu- 
tem niezwykłych nadużyć. 

Jaworski, znany na terenie Ło: 
dzi, Wilna i Warszawy oszust, ka 
rany za rozmaite sprawki. wpadł 
na pomysl założenia fikcyjnego 
przedsiębiorstwa, ażeby pod jego 


ykrywką é nadużyć. W | 
przykrywką dokonać nadużyć. W 


mieszkaniu swem przy ul. Złotej 
56, założył towarzystwo p. n. 
„Eksport i Import“, które miala 
zajmować się wywozem pierza do 
Islandji. Jaworski miał już prak- 
tykę w zakładaniu takich fikcyi- 
nych przedsiębiorstw, gdyż. jak 


mówią kroniki kryminalne, zor- 
ganizował on „Technorob'*, kis- 
leckie zakłady przemysłowe dla 
handlu wapnem, które okazały 


się zwykiym blufem. Był on rów- 
nież inicjatorem innej firmy „Do 


brodrzew*, która miała zajmo- 
wać się handlem drzewa. 
Do tych wszystkich mathina- 


cyj pozyskał on Mańczaka, które- 
go przeszłość jest również niecic- 
kawa. Ma on na sobie wyrok ska- 
zujący za oszustwo. 

Ostatni kant Jaworskiego, za 


na tem. że do szeregu pism dał 
ogloszenia nawołuiace inteligent 
nych pracowników. posiadają- 
cych trochę gotówki do zgłosze: 
nia się do nowopowstałego biura 
sprzedaży „Eksport i Import“, 
gdzie na kandydatów miały ocze- 
kiwać „tłuste“ posady. Zgłosiłe 
się kilkanaście osób. od któryce 
pobrano kaucje, poczem Jaworski 
i Mańczak ułotnili się. 


Marsz. Piłsudski 

wyjechał do Wilna 

Dziś w nocy marsz. Piłsudski wy- 
jcehał do Wilna. 

Jak wiadomo, w dniu jutrzejszym 
przypada 14-ta rocznica zajęcia Wil- 
na przz wojska gen. Żeligowskiego po 
odwrocie bolszewików z Polski. 


Pos. Wiślicki 
nie zapomina o sobit 


Znany działacz sanacyjno-żydow- 


ski, pos. Wiślieki, stara się, jak gło- 


szą wersje, o uzyskanie reprezentacji 


żydowskieh kupców w Komisarycz= 
nej Radzie Miejskiej Warszawy. Rce- 
prezentację tę stanowić ma podobno 


który dzisiaj odpowiada, polegał| posel Wiślicki osobiście. 


CENA 


1 


Kolejki tamują rozwój Warszawy 


Proces warszawskich „samowarków” 


5-ciu pod warunkiem. że w tym 
czasie dymiące „samowarki* prze- 
kształcone zostaną na nowoczes- 
ne lokomotywy elektryczne. Elek- 
tryfikacja jednak Warszawskich 
Kolejek Dojazdowych nie została 
uskuteczniona, wobec czego Za- 
rząd Miast, nie mogąc już dłu- 
żej czekać na wypełnienie warun- 
ków umowy. wystąpił we wrześ- 
niu 1982 r. do Sądu Okręgowego 
w Warszawie, żądając eksmisji 
torów z granic Warszawy. 

Od tej chwili rozpoczął się prze 
wiekły proces z towarzystwem 
belgijskiem, które wysuwało coraz 
to inne argumenty, chcąc jaknaj- 
dłużej odwlec moment eksmisji. 
Przedewszystkiem wysunięto za- 
rzut. że, w myśl umowy polsko - 
kelgijskiej, sprawę winien roz- 
patrzyć specjalny trybunał mie- 
szany, złożony z przedstawicieli 
Polski i Bełgji. Zarzut ten zdy- 

skwalifikował całkowicie Sąd O- 
kręgowy, lecz towarzystwo belgij- 
skie odwołało się do Sądu Apela- 
cyjnego, który stana na temsamem 
stanowisku, co i Sąd Okręgowy. 
Gdy pierwsza próba przewlekania 
sprawy zawiodła, kolejki wysure- 
jły inne zastrzeżenia. Mianowicie 
| zarząd domagał się odliczenia od 
sckresu, na który udzielona była 
koncesja kilku lat z okresu wiel- 
kiej wojny. powołując się, że spo- 
t wodu działań wojennych, kolejki. 
nie mogły być eksploatowane 4 
nie dawały żadnych dochodów. 

Skarga Magistratu domaga się 
usunięcia torówz granic Warsza- 
wy na linjach: Jabłonna — Wa- 
wer, długości 5 kilometrów, na li- 
nji wilanowskiej 4,5 kilometra o- 
raz od dawnej rogatki moskiew- 
skiej do petersburskiej i od głów- 
nej stacji przeładunkowej do da- 
wnej rogatki belwederskiej. 

Na dzisiejszej rozprawie pełno- 
mocnik Magistratu m. Warszawy, 
adw. Jezierski popierał  powódz- 
two, prosząc saa o eksmisję, przy- 
czem w dłuższem przemówieniu 
odparował zarzuty skierowane 
pod adresem miasta przez kolejki 
dojazdowe. Z przemówienia tego 
okazuje się, że w okresie 1914 — 
1918 r. kolejki dobrze prosperowa 
ły i przynosiły nawet zyski, czego 
najlepszym dowodem jest wypła- 
canie dywidendy akcjonarjuszom. 
W tych warunkach żądanie odli- 
czenia lat z okresu wojny Świato- 
wej jest nie na miejscu. Ponadto 
pełnomocnik miasta poza stwier- 
dzeniem faktu, że koncesja daw- 
no już wygasła i choćby z tego 
powodu kolejki winny być usunię- 
te, podniósł cały szereg argumen- 
tów natury życiowej. czysto prak- 
tyczne. przemawiające za eksmi- 
sją. Wskazał na niebywale lekko- 
myślną i rabunkową gospodarkę, 
jaką prowadzi towarzystwo belgij 
skie, utrzymując tabor kolejowy 
w opłakanym stanie, co ujemnie 
|odbija się na warunkach bezpie- 
ı czeństwa podróżnych. Raz po raz 
| zdarzają się katastrofy na skutek 
złego stanu wagonów i lilipucich 
| parowozów. Ponadto mieszkańcy 
ulic, przez które przebiegają po- 
ciągi, zmuszeni są znosić hałasy 
i oddychać zadymionem powie- 
trzem. Nierzedko też zdarzają się 
i wypadki z ludźmi, rozmaite zde- 
rzenia pociągów z kursującemi pc 
ulicach pojazdami i furmankami. 
Kolejki tamują rozwój Warszawy: 
stoją na przeszkodzie przedłuże- 
niu ulicy Marszałkowskiej. Te 
wszystko wskazuje, że towarzy- 
stwo belgijskie jest zgóry przeko- 
nane o swej przegranej i nie chce 
inwestować kapitału, zwlekając je 
dynie ze względów oportunistycz- 
lnych z usunięciem torów, ażeby 
do momentu, kiedy zmuszone bę: 
dzie prawomocnym wyrokiem usu- 
nąć się z miasta, wyciągnąć jak 
najwięcej pieniędzy z przestarza 
łego i zrujnowanego przedsiębior: 
, stwa. 


są 


| 


Po przemówieniu stron sąd po- 
stanowił ogłosić decyzję za parę 
dni. 

Í E 
THIEME GREÖLICH i ŚCIGALSKI 
lKantor Wymlany i Kolektura Loterii 
Państwowej. Warszawa, Krakowskie 


Przedmieście 9, telefon 295-18, 
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PARYŻ, 8.10. Ostateczne zwy- 
cięstwo rządu jest prawie zupeł- 
nie zapewnione. Ostatnie punkty 
oporu rewolucjonistów rząd znisz- 
czył i iikwiduje obecnie wszystkie 
te czynniki, które mogłyby nano- 
wo podsycić wrzenie rewolucyj- 
ne. Niepodległa Republika Kata- 
lońska Związku Republik Iberyj- 
skich padła po ll-godzinnem ist- 
nieniu. 

REPUBLIKA 

Companys, szef autonomicznego 
tządu katalońskiego, obwołując 
Republikę, wezwał lud do przeciw 
stwienia się monarchistycznym i 
faszystowskim prądom w Hiszpa- 
nji. Wezwał Katalonję do popar- 
cia ludu Hiszpanji w walce jego 
o wolność. Proklamacja republiki 
katalońskiej i przejęcia władzy 
przez lud, parlament i rząd doko- 
nała się wśród entuzjazmu  tłu- 
mów. Companys wezwał lud do 
karności i posłuszeństwa. 
ARMJA ATAKUJE BARCELONĘ 

Bezpośrednio po ogłoszeniu Re- 
publiki, na miasto wyruszyły 
uzbrojone patrole milicji, a nówy 
rząd rewolucyjny zażądał od gu- 
bernatora wojskowego  Katalonji 
poddania się jego rozkazom. Jed- 
nakże gen. Batet, choć kataloń- 
czyk, obsadził wojskiem pałac 


rządu katalońskiego i bezpo- 
średnio po otrzymaniu instruk- 
cji od władz centralnych wy- 
dał rozkaz tłumienia wszyst- 


kich przejawów separatyzmu i ak- 
cji rewolucyjnej w Katalonji. Roz 
poczęły się krwawe walki. W Bar- 
celonie atakowano pałac rządu. 
Przez pewien czas udało się rewo 
lucjonistom odpierać ataki woj- 
ska, a nawet zmusić oddziały woj 
skowe do opuszczenia miasta. 
Mimo jednak znacznej przewagi 
rewolucjonistów, zgrupowane si- 
ły wojskowe rozbiły milicję repu» 
blikańską i zdobyty miasto. Po 
północy trwała jeszcze krwawa 
walka na ulicach. Wojsko zdoby- 
ło główne centra komunikacyjne i 
strategiczne, a przedewszystkiem 
lotnisko cywilne, skąd baterje ar- 
mat óstrzeliwały pałac rządu re- 
wolucyjnego. 

KLĘSKA SEPARATYSTÓW 

Prezes Compans i rząd kataloń- 
ski, będąc pod obstrzałem armat, 
próbował porwać lud da walki 
przeciw wojsku. Jednakże wysił- 
ki jego nie odniosły wielkiego 
skutku. O godz. 7 rano wojska 
zdobyły pałac, Companys zostal 
aresztowany wraz z innymi człon- 
kami rządu. Natomiast Azana, 
prezydent prowizorycznej Repu- 
bliki, zdołał zbiec. 


REWOLUCJONIŚCI STANĄ 
PRZED TRYBUNAŁEM KON- 
STYTUCYJNYM 
' Zwycięski rząd prawicy i środka 
podał przez radjo wiadomość o 
ostatecznem zgnieceniu buntu i 
położeniu kresu walkom. Jeđno- 


cześnie ogłoszono, że członkowie; 
rządu katalońskiego i przywódcy | 
rewolty staną przed trybunałem' 


konstytucyjnym. 
LIKWIDACJA OPORU 


Drobne utarczki trwały jeszeże , 


Rząd panem sytuacji 


Rewolucja marksistowska w Hiszpanii zgnieciona 


Pacyfikacja Asturii. — Powstańcy uchodzą w góry. 


lotów rozrzucono proklamacje, za- ,drytu donoszą: w Huelva doszło 


wiadamiające ludność o podda- 
niu się rządu rewolucyjnego. 
Władze przeprowadziły cały sze- 
reg nowych aresztowań. Jedno- 
cześnie zostało zlikwidowane osta 
teczne wystąpienie zrewoltowa- 
nych oddziałów wojskowych w 
Geronne. 


LERROUX WZMOCNIONY 


Pozycja rządu Lerroux doznała 
obecnie poważnego wzmocnienia. 
Powszechnie sądzi się, że strajk 
generalny po stłumieniu rewolty 
wygaśnie, a władze, które potrafi- 
ły w trudnych warunkach opano- 
wać sytuację. dadzą sobie radę i 
zapewnią krajowi okres spokoju. 

Władze hiszpańskie ogłosiły za- 
kuz opuszczania terytorjum Hisz- 
panji. Nadchodzą jednak wiado- 
mości, że wielu z przywódców re- 
wolty zdołało zbiec zagranicę. 


KILKUSET ZABITYCH — 
TYSIĄCE RANNYCH 


Oficjalne dane dotyczące ilości 
zabitych i rannych nie są jeszcze 
kompletne, natomiast z rozmiaru 
walk wydaje się, że liczba zabi- 
tych wynosi kilkaset osób, liczba 
rannych — kilka tysięcy. Walki, 


jakie toczyły się na prowincji i w! 


samym Madrycie, miały charakter 
niezwykle zacięty. Były chwile, że 
mogło się wydawać, iż w stolicy 
rewolucjoniści zdobywają przewa 
ge. Nawet gmach Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, w którym 
zasiadała rada ministrów, znalazł 
się w pewnym momencie pod 
obstrzałem rewolucjonistów. Dwie 
kule strzaskały szyby w sali, w 
której premjer Łerroux dyktował 
rozporządzenia. 


OWACJE NA CZĘŚĆ RZĄDU 
WOJSKO OBRZUCONE KWIA- 
TAMI 


Bezpośrednio po zakończeniu 


krwawej rozprawy z marksistow=! 


ekimi elementami rewolucyjnymi i 
stłumieniu separatyzmu kataloń- 
skiego rząd był przedmiotem owae 
cyj ze strony tłumów. Madryt 
manifestował, wyrażając swe po- 
parcie gabihetowi Lerroux. Dzie- 
siątki tysięcy ludzi demanstrowa- 
ło na ulicach. Miasto przybrano 
sztandarami. Gorące owacje spot- 
kaly premjera Lerroux. Tłumy wi- 
watowaly przed gmachem Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych. 
Równocześnie oddziały wojska, 
wracające przez miasto, były obsy 
pywane kwiatami. 

Ludność uważa, że kres walce 
został połółony w sposób zdecydo- 
wany i Że to świadczy o sile rzą- 
du i jego beżwżględnem dążeniu 
do zapewnienia normalnych wa- 
runków pracy. > 

W Madrycie widać na licznych 
gmachach ślady walk. Komunika- 
cja już jest częściowo prżywróco- 
na, miasto ożywia się, uderza tyl- 
ko znaczna ilość posterunków woj 
skowych. Rząd nadal obraduje. 
Władze wszędżie panują nad śy- 
tuacją. Wszyscy uizędnicy i ro- 
botnicy zostali wezwani dó podję- 
cia pracy dżiś rano. Wrazle nie: 
zgłoszenia się do niej, tracą oni 
wszelkie prawa do stahowiska i u 


wczóraj w ciągu calego dnia, ałe posażeń emerytalnych. 


miały one charakter doraźnej 
sporadycznej akcji. Do Barcelony 
przybyły okręty wojenne. Z samo- 
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s Rok 1933 musi być rö- 
g, kiem dróg į motoryzacji 


SAN JURIO ZA RZĄDEM 

LÓNDYN, 8.10. (PAT). Z Ma- 
drytu donsszą: generał San Jur- 
jo, który brał udział w rewolcie w 
roku 1932, oświadczył przedstawi 


Rozwój przem. i handlu |Cielowi Reutera. iż ofiarował swą 
wymaga dobrych dróg. | pomoc rządowi Lerroux w tiumie- 


RUREENONOZOW ZNÓW A NIU ©” Wstania. 


Azana 


11-godzinnej ZE 
Kałślońskiej, który uszedł pó stłu- OSÓb- 


Pretydent 


mieniu rewolty. 


GŁOSY FRANCUSKIE 

PARYŻ, 8. 10. (PAT.). Wypad- 
ki hiszpańskie zapełniają szpalty 
wszystkich wielkich dzlenników, 
które wysłały do Hiszpanji spe- 
cjalnych korespondentów. „Potit 
Parisien“ stwierdza, iż rząd hisz- 
pański odniósł zdecydowane zwy- 


'cięstwo, „Echo de Paris" wyraża 
‘życzenie, by zwycięzcy nie naduży 


wali swej przewagi. „Petit Jour- 
nal* przypuszcza, iż obecnie pow- 
stanie w Hiszpanji prawdopodob- 
nie nowy ustrój, zbliżony do fa- 
szyzmu włoskiego lub da ustroju 
niemieckiego. 

PARYŻ, 8. 10. (PAT.). Kores- 
pondent „Petit Journal“ w Bar- 
celonie ocenia liczbę zabitych i 
tańnych na ulicach miasta w 


Republiki ciągu dnia wczorajszego na 2 tys. 


PARYŻ, 8. 10. (PAT.). Z Ma- 


do starć z policją jest jeden za- 
bity, 2 ciężko rannych. W Baeza 
rzucono 2 bomby, w Linares ruch 
powstańczy ogarnął miejscowe 
kopalnie, wojsko po dłuższej strze 
laninie opanowało sytuację. Zgi- 
nał jeden górnik, 2 jest ciężko 
rannych. W Carolinia zaburzenia 
zmusiły policję i wojsko do uży- 
cia broni palnej. Jest 2 zabitych, 
4 ciężko rannych. 

PARYŻ, 8. 10. (PAT.). Z Ma- 
drytu donoszą: komisarzem rzą- 
dowym w Madrycie został miano- 
wany Martinez Devalasco. Wcezo- 
raj wieczorem w wielu miejscach 
doszło do ożywionej strzelaniny. 
W pobliżu dworca północnego po- 
licja rozproszyła większą grupę 
rewolucjonistów. 

Min. Spraw Wewnętrznych o- 
znajmił, iż na wybrzeżach Asturji 
wylądowały wojska rządowe, któ- 
re niezwłocznie przystąpią do pa- 


cyfikacji prowincji. W Asturji 
liczba powstańców wynosi około 
6 tys. osób. 


PARYŻ, 8. 10. (PAT.). Z Bar- 
celony donoszą: major Perez-Far- 
res, który dowodził grupą powstań 
ców broniących pałacu Generali- 
dad stanie przed doraźnym 84- 
dem wojskowym. Wczoraj o pól- 
nocy połączenia telefoniczne i 
telegraficzne z Barcelony jeszcze 
nie były całkówicie przywrócone. 

PARYŻ, 8. 10. (PAT.). Z Ma- 
drytu donoszą: Rząd jest panem 
sytuacji w całym kraju, jednak- 
Że we wszystkich prawie prowin- 
cjach wczoraj wieczorem miały 
miejsce jeszcze poważne starcia. 
Według oticjalnych danych zgi- 
nęłó w czasie tych utarcezek oko- 
ło 20 osób, W prowincji Albace- 
te jest 6 zabitych, a 25 ciężko 
rannych. Przywódca miejscowego 
stronnictwa rewolucyjnego popel- 
nił samobójstwo, rząd złożył z u- 
rzędu gubernatora cywilnego pro- 
wincji Blanco, 

W Gijón powstańcy wycofali 
się na górę Santa Catalina, któ: 
tą ostrzeliwuje krażownik „Libet: 
tad". 

W okręgu górskim Leon liezne 
grupy powstańców schroniły się 
w górach, unosząc z sobą broń i 
znaczne żapasy amunteji. 

Płk. Jimanez Arenas staną! na 
czele administracji katalońskiej. 
Prezydent Companys i burmistrz 
Barcelony, którzy znajdują się na 
pokładzie statku „Uruguay oO- 
świadczyli, iż biorą na siebie cał- 
kowitą odpowiedzialność za Wy- 
padki. 

PARYŻ, 8. 10. (PAT.). Z Ma- 
drytu donoszą: w Terrol grupa 
powstańców usiłowała zawładnąć 
komisarjatem policji — napastni- 
ków odparto, przywódca ich po- 
legł, dwóch policjantów jest ża- 
bitych. 

Ruch rewolucyjny w Villa Ro- 
pledo atłumiono, 4 osoby zginęły 
w czasie Strzelaniny. 


BOMBARDOWANIE 


LONDYN, 8. 10. (PAT.). A- 
geńcja Reutera donosi z Barcelo- 
ny, że w nocy słychać było w ca- 
łem mieście ożywioną strzelati- 


ABC 


bombardowała jeden ze skwerów, 
na którym oszańcowali się rewo- 
lucjoniści. Pociski armatnie za- 
paliły znajdujące się w pobliżu 
składy bawełny. Około godziny 
17-ej wywiązała się prawdziwa 
bitwa, która trwała przeszło dwie 
godziny. 

„Iberyjska Federacja Anarchi" 
styczna‘ wydała odezwę, w której 
zapowiada dalszą walkę. 

Wszelki ruch uliczny był wzbro 
niony w mieście. Począwszy od 
godziny 19-ej do godz. f-ej rano, 
nie wolno było również pokazywać 
się na balkonach domów. Ruch 
kolejowy wstrzymano. Trzy krą- 
żowniki przybyły do portu i rzu- 
cały światło reflektorów na mia- 
sto. 

Gen. Balet dowodzący wojska- 
mi rządowemi w  Katalłonji o- 
świadczył, iż w razie, gdyby re- 
woólucjoniści nie kapitulowali u- 
żyje gazów. 

ARESZTOWANIA WŚRÓD SO- 
CJALISTÓW 


Nr. 279 == 


| Porażka wspólnego frontu 


Wyniki wyborów do rad generalnych 


we Francji 


PARYŻ, 8. 10. (PAT.). Dotych: 
czas są tylko znane częściowe 
wyniki wyborów. Do godz. 28.50 
wiadome są rezultaty, dotyczące 
242 mandatów do rad general 
nych. Radykali socjalni stracili 
11 mandatów, socjaliści z grupy 
Biuma stracili 2 mandaty, grupa 
Marin'a zyskała 7 mandatów, 
konserwatyści zyskali jedno miej 
sce, grupa Tardieu zyskała 3 
mandaty. Ponownie zostali wy- 
brani Poincare oraz ministrowie: 
Marquet, Sarraut i Flandin, 


PARYŻ, 8. 10. (PAT.). Wybory 
do rad generalnych, które odby- 
wały się wczoraj w całej Francji 

jz wyjątkiem Paryża i departa- 
mentu Sekwany nie zmieniły w 
znaczniejszym stopniu dotychcza 
sowego układu sił, wszystkie pra 
wie stronnictwa zachowały swe 
dotychczasowe stanowiska w ra- 
dach generalnych. Na ogólna licz 
bę 1518 mandatów znane są wy- 
niki dotyczące 1500 mandatów. W 
308 wypadkach odbędzie się pow- 
tórne głosowanie dnia 14 b. m. 


PARYŻ, 8. 10. (PAT.). Z Ma- Konserwatyści stracili 5 miejsc. | 


drytu donoszą: W nocy areszto- 
wano kilku przewódców socjali- 
stycznych, którzy od 4 dni ukry- 
wali się w mieszkaniu 
malarza socjalisty. 


‘unja 
tyczna (grupa Marina) zyskała 
'9 miejsc, demokraci - ludowi zy- 


kali - niezależni stracili 7 man- 


tepublikańsko - demokra*-| Ld Alaiin'* 


| 
| 


artysty- skali nowych 5 mandatów, rady- | zy 


Ulegajaąca odnowieniu we wczo 
rajszych wyborach połowa człon- 
ków rad generalnych (sejmiki de 
partamentalne) według statysty- 
ki z roku 1928 przedstawiała się 
pod względem przynależności 
partyjnej w sposób następujący: 
konserwatyści — 93 mandaty, 
unja  republikańsko - demokra- 
tyczna (grupa Marin'a) — 268. 
iepublikanie lewicy — 272, rady- 
kali niezależni — 121, radykali 
socjalni — (grupa Herriot'a) — 
384, socjaliści 5. F. I. O. — 125, 
republikanie socjalni — 72, repu- 
blikanie radykalni — 106, komu- 
niści — 16. 


PARYŻ, 8. 10. (PAT.). Prasa 
stwierdza, iż wybory naogół bio- 
rac wypadły korzystnie dla rzą- 
du, chociaż osiągnięte już obec- 
nie rezultaty nie zmieniają wy- 
raźnie układu sił w radach ge- 
neralnych. 

„Petit Parisien“ pisze: wez» 
wanie Doumergue'a odniosło sku- 
tek. „Echo de Paris“ stwierdza 
wielki osobisty sukces premjera,’ 
oraz porażkę wspólnego frontu. 
ra i „Le Jorunal" uwa- 
żają, że przewidywania  socjali- 
stów i komunistów nie Sprawdzi- 
„L'Oeuvre' jest zdania, że 
wszystkie stronnictwa zachowały 


Starcia pomiędzy rewolucjoni-, datów, radykali - socjalni (grupa! „we dotychczasowe pozycje. Pra- 


stami a policją trwały całą noc. Herriota) — zyskali 1 mandat, | wqziwa bitwa rozegra się dopie- 
Wśród zabitych jest młoda dziew, socjaliści francuscy zyskali » ro w przyszłą niedzielę. „Lie Popu 
czyna, mandat, socjaliści S. F. I. O.j laire“ uważa, iż lewica odniosła 


BIALE CHORĄGWIE 

LONDYN, 8. 10. (PAT.). Ofi- 
cjalne wiadomości, nadchodzące 
z Madrytu stwierdzają, iż w Ka- 
talonji panuje już zupełny Spo- 
kój. Informacje te są przyjmowa- 
ne jednakże w Londynie z dużą 
rezerwą. Według oficjalnych ko~ 
munikatów powstańcy w wielu 
miejscowościach na widok woj- 
ska wywieszają białą chorągiew 
i poddają się. 

BERLIN, 8. 10. (PAT.). Nie- 
mieckie biuro informacyjne do- 
nosi z Barcelony: wojska rządo- 
we, które od kilkunastu godzin 


stracili 5 mandatów i wreszcie 
! komuniści stracili 1 mandat. 


| Ponownie zostali wybrani Sar- 
raut, Flandin, Marquet i Marin. 
Żadna ż wybitniejszych osobisto- 
ści politycznych nie przepadła 
we wczorajszych wyborach, 


zwycięstwo, zyskując 30 procent 
głosów w porównaniu z wybora- 
mi z 1928 roku. „L'Humanite" 
pisze: liczba naszych mandatów 
wzrasta prawie podwójnie w po- 
równaniu z wynikami pierwszego 
glosowania przed 6rciu laty. 


„Polska powróci do Francji...“ 


Wspólne niebezpieczeństwo germanizmu 


Wątpliwe rekompensaty 


PARYŻ, 8.10. W „La Republi- 
que“ i Echo de Paris“ ukazały się 


biorą udział w akcji są wyczer- znów artykuły poświęcone Polsce. 
pane. Do Barcelony nadeszły po- W „La Republique“ Jacques Kay- 
siłki: bataljon piechoty, kompan- ser, dawny zwolennik polityki po- 
ja legji cudzoziemskiej. Ocze- rozumienia z Niemcami. obecnie 
kiwana jest eskadra samolotów. wystąpił z przestrogami przed 
W porcie stoją 4 kontrtorpedoW- przewrotnością niemiecką. Ostrze 


ce. Ma przybyć jeszcze kilka in- 
nych okrętów wojennych. Liczba 
aresztowanych w Barcelonie prze 
wyższa 500 osób, 

Akcja pacyfikacyjna w Asturji 
jest prowadzona w sposób bardzo 
energiczny. Górzysty chsrakter 
terenu, ułatwia jednakże pow- 
stancom opór. Władze są zdania, 
iż uda im się zlikwidować całko- 
wicie ruch powstańczy w Asturji 
jeszcze w clągu dnia dzisiejsze- 
KD. 

GŁOSY ANGIELSKIE 

LONDYN, $. 10. (PAT.). „Ti- 
mes' komentując 
pańskie wyraża nadzieję, że rząd 
hiszpański niepotrzebnie nie do- 
starczy opozycji „męczenników. 
Umiarkowanie, połączone z goto- 
wością do kompromisu, może ża- 


K zmienili 


ga on Polskę, aby nie wierzyła ob- 

|łudnym zapewnieniom niemiec- 
ikim i pozornej zgodzie na dziesiej 
szy stan rzeczy. Niemcy zażądają 
zwrotu Pomorza i Śląska, albo 
będą chcieli wykorzystać Polskę 
dla celów swej polityki. W tym 
¿wypadku Niemcy za zajęcie czę- 
ści ziem polskich i Gdańska propo 
'nowaliby Polace rekompensatę w 
„postaci Litwy i Ukrainy. Wydaje 
się niemożliwem, aby Niemey tak 
front i wyrzekli 
się swej tradycyjnej zaąborezej po 
lityki na wschodzie. 


wypadki hisz- | 


Jeszcze ciekawszy jest głos p. 
Cerryllica w „Echo de Paris“, któ 
ry, uznając, że między Polską 
Francją istnieją obecnie tarcia, 
uważa, że sojusz Francji i Folski 
stanowić powinien podwaiinę po- 
iityki wschodniej. Prze tzwszyst= 
kiem Glatego, że opiera się on po~ 
za względami politycziemi na 
sympatji narodów, tradycji, ana- 
logji upodobań, temperamentu i 
kultury, wreszcie na w-spólności 


i 


inteersów i wspólnem niebezpie- - 
czeństwie ze strony zaborczego 
germanizmu. 


Autor wyraża przekonani,e że 
Polska mimo chwiłowych zboczeń 
ze swej drogi, powróci do pełnej 
przyjaźni z Francją tak, jak Wło: 
chy. które przekonały się dosta- 
tecznie, co warta jest przyjaźń 
Niemiec. 


100.060 pielśórzymów 


na koronacji Cudownego Obrazu w Bochni 


BOCHNIA, 8.10 (tel. wL). W ko- 


pewnić Hiszpanji bardziej trwały | ściele w Bochni, wzniesionym za 


ustrój, 


nę. Wczoraj popołudniu artyletja,ód czasu upadku monarchji. 


Mapa Hiszpani 


Zaragoza 
Barcelon 


Banda Maczugi 
daje o sobie znać 


PRZEWURSK. 3.10 (tel. wi). 
Dnia 6 b. m. około godz. 4-6] widcz. 
trzech uzbrojonych tówolwery 
bandytów dokonato napadu rabun- 
kowego na dom Mentzla Kriegara, 
handlarza drzewnego z  Kańczugi. 
Rabusie po steroryżowańiu domow- 
ników zrabowali 2.700 zł. gotówką 
oraz kilka drobiazgów z biżuterji. 


w 


Następnie ei zami bandyci icjże no- 
ey dokonali napadu na mieszkanie 
Abrahama Kriegera z Kańczugi. 
gdzie zrabowali 2.000 zł. gotówką, 
poczem zbiegli. Obrabowani przy po- 
mocy okazanycu fotografij poznali 
Władystawa Maczugę, juko herszia 
bandytów. Policja wdrożyła ener- 
giczne śledztwo oraz pościge 


którego brak odczuwała | czasów św. Kiugi, źony Bolestawa 


Wstydliwego, znajduje się cudowny 
obraz Matki Boskiej, ofiarowany 
przez mieszczanina  wielickiego, 
Krzysztofa Bąkowskiego, 00. Domi- 
nikanom za doznune łaski. Obraz ten 
zasłynął cudami, ponieważ przywra- 
cał wzrok niewidomym, użdruwiał 
nieuleczalnie chorvch, a w dniu 28 
lipcu 1687 roku płakał Mami i krwa- 
wił się. Komisja, delegowana przez 
ks. biskupa tarnowskiego, dr. Wałę- 


„|sę, w r. 1082 spisała protokuł, któ- 


ry stwierdził wszystkie cuda w sia- 
gu ostatnich lat. Wskutek starań 
ks, proboszcza z Bochni, dr. Kaca, 
oraz ks. biskupa Lisowakiego, Slo- 
lica Apostolska zezwoliła na koro- 
nację cudownego obrazu w Bocjini. 

Na tę uroezystość, która się odby- 
łu w dnia 7 października r. b., przy- 
było blisko 100.000 pielgrsymów. © 
godz. 9 runo rozpoczęło się uroczyste 
nabożeństwo, w którem wzięli udział 
dostojnicy kościelni i przedstawigie- 
le władz. Ponadto w kościele stanę- 
łe kilkadziesiąt pocztów sztandaro- 
wych organizneyj katolickich i apo- 
łecznych. Podniosłe kazanie podezas 
nabożeństwa wygłosił ks. biskup Ga- 
włina. Następuic proboszez bochch- 
ski, dr. Kuc, odezytał pisma od nun- 
cjusza papieskiego, ks. Marmuggi'e- 
go, w którem zastępca Ojcu Św. wy- 
raża wielką radość z koronacji cu- 
dowego obrazu. Ks. biskup Lisow- 
ski pośród iroczystej ciszy dokonał 
koronacji obrazu Matki Eoskiej I 


A Z Z EŃ OE ZY PTO n o e e ma 


Dz. Jezus. Na zukończenia 100-tyć 
rięczny ttim odśpiewał „Boża, coś 
Polską”. Księża biskupi obrażem u- 
koronowanym pobłogosławi zebra- 


nyeh. 

3 Po 3 U drogi zciówia 1 
G żyta na drogi g 

E mN A kraj wżbagaca, 


o e 
Na gietdach 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 

Waluty: Dolar 5.24: frank franci 
ski 34,85; frank szwalcarski 171.25; 
funt szterling 25.85; marka niemiec- 
ka 196.25; szyling austriacki 99; ko- 
roma czeska 21.75. 

Monety: Dolar złoty 8.91, rubel zio 
ty 4.5814, 

Dewizy: Berlin 213; Belzja 123.55; 
Gdańsk 172.75; Holandia 335.35; Ko- 
penhaga 115.30: Londyn 25.85; Nowy 
lork 5.25.25; Nowy jork (kabel) 
5.25.75; Paryż 34.89; Praga 22.00, 
Szwajcarja 172.62; Sztokholm 133.35; 
Włochy 45.35; Osto 129.80. 

Papłety procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 48: 4 proc. Poż. Dolaro- 
wa 53.50; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
116.75; 5 proc. Poż. Konwersyjńa 
68.35; 6 proc. Poż. Dolarowa 74.530; 
8 proc. Poż. Dillonowska 86; 7 prot. 


Złe drogi, tò póważne 
niebezpieczeństwa w czasie 
wójnt. 


Poż. SŚtabilizacyjna 77.50; 7 prot: 
Poż. Dolarowa Warszawy 66.87; 7 
proc. Poź. Śląska 68.50; 4,5 proc. 
Listy Zast. Ziemskie 54.75; 7 proc. 


Listy Zast, Ziem. Dolarowe 50.37; 40 
proc. L. Ź. T. K. m. Warszawy 67; 
5 proc. L. Z. T. K. m. Warszawy ra; 
5 proc. Konwersyjne L. Z. T. K. m. 
Warszawy 63; 6 proc. Obligacje m. 
Warszawy VIII i [X em. 61.50. 
Akcie: Bank Polski 94.75; Lilpop 
10.10; Śtaracnowice 13.30; Ostrowiec 
21; Modrzejów 8.70; Haberbusch 34, 
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Noc w Barceionie ` 
to się stało w Katalonii 
Katalonja, na północno-zachod- 

niem, śródziemnouworskiem, wy- 
brzeżu Hiszpanii, z uroczą Bar- 


celoną jako stolica, ma swe od- 
rębne narzecze i była też od 9-go 


do 12-go wieku odrębnem króle-! 


stwem. Do poczucia pewnej od- 
rębności miejscowej. a w pojęciu 
niektórych kół narodowej, doła- 
czał się w naszych czasach w 
kraju tym, przemysłowym. sil- 
ny ruch robotniezo-przewrotowy. 
Przywykło się do ruchawek kata-' 
lońskich i do niepokojów w Bar-` 


stare królestwo hiszpańskie za-| 
mieniło się w republikę a pod noe 
Alfons XIIl-ty opuszczał kraj, 
Katalonja wyprzedziła Hiszpan- 
ję: już o godzinie 2-giej popo- 
łudniu w Barcelonie ogłoszona 


luskwy 


Nowe strapienia ciężkiego przemysłu 


| Jedno z pism praskich zamiesz- 
cza ciekawą korespondencję swe- 
go moskiewskiego korespondenta 
na temat... pluskiew. 

Komisarz dla ciękiego przemy- 
slu Ordżonikidze wyjechał na 
inspekcję. Cały miesiąc jeździł od 
fabryki do fabryki., a wsządzo pa 
inspekcji zwoływał na zgromadze- 
nie robotników. 

— Więc co, towarzysze, uważa- 
„cie za główną przyczynę, że pra- 


,cujecie mniej, niżbyście mogli? 
celonie. | 


Dnia i4-go kwietnia 1931, £dY' gzje jedna i ta sama: 


Odpowiedź była niemal wszę- 


— Pluskwy... 
Tak było i dawniej. Przycho- 
idzę — opowiada korespondent — 


do suwieckiego hotelu i proszę © 
pokój bez robactwa. „Mamy, po- 


została Republika Katałońska ze|wiada dyrektor hotelu, takie po- 


sztandarem dziewięciu pasów 
czerwonych i żółtych na ratuszu, 
a dopiero o godzinie 6-tej popo- 
ludniu w Madrycie ogłoszona zo- 
stała Republika Hiszpańska ze 
sztandarem narazie czerwonym 
na Domu Ludowym. 

Dwu ludzi stało wówczas na 
czele Katalonji, p. Macia, bojow- 
nik i wygnaniec, z przewagą od- 
rębności katalońskiej, oraz p. 
Companys, prawnik, z przewagą 
republikanizmu i  rewolucjoniz- 
mu. 

Po kilku dniach tej pierwszej 
Republiki Katalońskiej z kwiet- 
nia 1931 doszło do porozumienia 
między przewrotem ogólnym w 
Tliszpanji i przewrotem dzielni- 
cowym w Katalonji. Zamiast do- 
tychczasowej kilkudniowej nazwy 
Prezydenta Republiki Kataloń-, 
skiej przyjął p. Macia nazwę Pre- 
zydenta Generalitad, t. j. rządu, 
Państwa Katalońskiego. Posłowie! 
z Katalonji weszli po wyborach z 
czerwca 1931 do Kortezów w Ma- 
drycie pod przewodnictwem p. 
Companys'a, a w r. 1932 uchwa- 
lono w Kortezach statut autono- 
micznego Państwa Katalońskiego 
w obrębie Republiki Hiszpańskiej, 

Grupa skrajnych zwolenników 
odrębności katalońskiej, uważa- 
jąc, że p. Macia zdradził sprawę, 
głosiła nadal swe hasła w dzien- 
niku Nosotros Sois t. j. My Sami. 

Po śmierci p. Maciay, kilka 
miesięcy temu, następcą jego w 
rządzie miejscowym, w  palacu 
Generalitad starym i pięknym, 
został p. Companys. 

Gdy 4-go b. m. objął ster wła-, 
dzy w Hiszpanji środkowo-prawi- 
cowy rząd p. Lerroux, a jedno- 
cześnie rozpoczęły się, wraz z 0- 
głoszeniem strajku powszechne- 
go, walki przewrotowe, obok gór- 
niczej Asturji i nawet ponad nią, 
przodujące miejsce rozmiarami 
przewrotu zajęła oczywiście Ka- 
talonja. Obok p. Companys'a zna- 
lazł się tam także nietyle kata-| 
loński ile ogólno-hiszpański poli- | 
tyk lewicowy p. Manuel Azana, 
ten właśnie, który przez dwa lata 
1931—33 staż na czele lewicowo- 
socjalistycznych rządów poprzed- 
nich, skrajnie przewracających 
Hiszpanję. Widać było, że Kata- 
lonja miała się stać polem wypa- 
dowem przewrotu na całą Hisz-, 
panję. 

W tej myśli p. Companys, stale 
nastrojony iylko w pewnej mie- | 
rże katałońsko. a przedewszyst-, 
kiem republikańsko-rewolucyjnie, , 
obwieścił w Barcelonie 6-go b. m. 
o godzinie 8% wieczorem utwo- 
rzenie Niepodległej Republiki Ka- 
talońskiej Związku Republik Des 
ryjskich. Było w tem trochę po- 
smaku sowieckiego. Prezydentem 
tej Republiki stawał się p. Com- 
panys a na czele rządu, zapewne 
z widokami ogólno-hiszpańskiemi, 
miał stanąć p. Azana. f 

W ciągu nocy z 6-go na i-my 
b. m. miejscowa załoga wojskowa 
hiszpańska, wierna rządowi, upo- 
rała się do 7-mej rano w niedzie- 
lę, w ciągu dziesięciu godzin, Z 
przewrotowemi władzami, zdoby- 
ła pałac Generalitad, uwięziła 
p. Companys'a z towarzyszami, 
prócz p. Azana'y, który zbiegł i 
ukrył Się. 

Prawdopodobnie następstwem 
będzie ukrócenie statutowej auto- 
nomji Katalonji i silniejsze jej 
zespolenie z umiarkowanie repu- 
blikańską Hiszpanją. 


MS" PATRZ" Mme a HR 


SŁ. St. 
(RÓ CCK RECZ") 


Przy otyłości stosuje się natural- 
ną wodę gorzką „Franc iszka-Józefa". 


|. 


koje, są zupełnie czyste, daję gło- 
wę, że robactwa niema“. Wyna- 
jąlem więc pokój, ale jeszcze te- 
góź wieczora znalazłem w łazien- 
ce caie stada czarnych i czerwo- 
nych karakonów. (Czarac nazy- 
wano szwabami, czerwone mo- 
skalami). Zaroiło się dokoła umy- 
walni. Przygotowywały się na 
nocną wycieczkę do łóżek... 
Pobieglem do dyrektora hotelu. 
„Niemożliwe, tam przecież niema 
robactwa!* Więc idziemy zoba- 
czyć. Dyrektor idzie wprost do 
łóżka, rozkłada pościel i z trium- 
fem głosi, że pokój przecież jest 
czysty. Na to prowadzę do laźni, 
aby zobaczył karakony. Ach to?— 
powiada — to przecież nie robac- 
two, to tylko karakony, a tych, 
jak much, nie wytępisz. Ale kara- 
kony nie kąsają. Główna rzecz, że 
łóżko czyste. Do łóżka karakony 
nie idą. Ale „kłapów* (pluskiew) 
tu niema, głowę daję, że niema. 
Pluskwy, to straszna plaga Ro- 
sji, Fakt, że w Moskwie istnieje 
kilku hoteli, w których niema 
pluskiew, jest rzeczywiścio cu- 
dem sowieckim -— większym bo- 
daj cudem niż gospodarka plano- 
wa, Wołgostroj albo żegi ixa okre 
tem Liedke przez północne morze 


lodowate. Pluskwy są prawie 
wszędzie... „ —, 


Ul 

Na południu Syberji odkryto ru 
dę żelazną, prawie na samej po- 
wierzchni, zawierającą 60 proe. że 
laza. Wybudowano więc ogromne 
huty, a przy nich całe miasto dla 
200.000 mieszkańców — Magnito- 
gorsk. Wszystko w ciągu dwóch 
ilat. Coś niebywałego... Ale plu- 
'skwy zagospodarowały vię w mic- 
ście prędzej niż 'udzie. 


Jakże ma się robotnik wyspać, 
aby miał dosyć sił do pracy, kiedy 
Skoro tylko się położy, całe ciało 
ma jakby w ogniu? Nic dziwne- 
g0, że robotnicy uważają pluskwy 
za największego wroga ciężkiego 
przemysłu. 

Dawniej pluskwy były „karą 
zesłaną na grzeszny lud rosyjski". 
Nie dało się nic robić. Bolszewicy 
jednak porywali się na gigantiycz- 
ne dzieła. Dowiedłi, i> potrafią 
wybudować taki Dnieprostroj, po- 
trafili przenieść bieg rzeki i jej 
wody skierować do innego morza 
-—— dlczegóżby obecnie nie mie- 
li zabrać się do pluskiew ? 


Rozpoczął tedy komisarz Or- 
łdżonikidze nową krucjatę. Wi- 
ldział przecież na własne oczy. 


'Przekonał się, że pluskwy stały 
się wrogiem państwa, gorszym 
od kutaków i Japończyków. 


Rozpoczął walkę, ale wkrótce 
poznał, że rzecz nie taka prosta. 
Przybył de Magniki, największej 
stalowni w Rosji. Zwiedził kolonję 
robotniczą, Wszędzie domy  pięk- 
nie wybielone, w oknach kwiaty, 
przed domkami kwiaty, czyściut- 
kie uliczki posypane piaskiem. 
Wszedł do wnętrza miłego domku: 
Wszędzie brud, a pluskwy, cud, 
że nie przesuwają mebli według 
wlasnej woli. Więc zaczęły się gro 
my. 

— Kwiaty, towarzysze, to pięk- 
na rzecz, ale jeżeli kwiatami 
cheecie nam zalepić Oczy... 


Zwołał tedy p. Ordżonikidze 
zgromadzenie kierowników i in- 
żynierów. Długo mówił o planach 
produkcji i jakości wyrobów, a 
wreszcie zajął się pluskwami. 
Jak to straszliwe, kiedy robactwo 
niszczy zdolność człowieka do pra 
cy... Jak to niekulturalnie, jeżeli 
inżynier pracuje w zupełnie czy- 
stej fabryce, a w domu żyje, jak 
bydlę... Jak to głupio, jeżeli w ok- 


nach stoją wazoniki z kwiatami, 

a w pokoju łóżko pelne płu- 
skiew... Trzeba zabrać się do ro- 
bactwa. wyczyścić mieszkania, a 
dopiero wtedy robotnik z ochotą 
rzuci się do pracy... 


Rozjechali się delegaci do do- 
mów. Zwoływać będa po fabry- 
kach robotników, do których wy- 
głoszą przemówienia. 


— Towarzysze! plan. szybkość 
pracy. jakość produkcji — to 
wszystko ładne, wszystko wyko- 
namy, ale nakazuję 


wąm. abyście! 


nasamprzód wytępili pluskwy w 
domu! 
Na zgromadzeniu uchwaliło 


się zamówić flit wagonami, po- 
czem rozpocznie się walka. Na 
jesieni. Walka na śmierć i życie. 

„Będzie to walka ciężkiego prze- 
mysłu — z pluskwami. 

Jedna strona występuje zbroj- 
na w chemikalja, druga ma za 
sobą wiekową tradycję i wieka- 
mi zahartowaną odporność rosyj- 
skich pluskiew na każde niebez- 
pieczeństwo. 

Kto zwyciężył... 


RANE 


A SPRZEDAŻ 


NOWYCH MODELI 


ELEKTRYCZNYCH 


BRACIA BORROWSCY s.a. 


AL. JEROZOLIMSKA 6. 


S50 na 50 


Na czem polega 
Porozumienie prasowe z Niemcami? 


[0) prowadzonych w Warszawie | dziennikarzy. 


w dniach 4 i 5 b. m. konferen- 


Wyrażono jednomyślnie przekona 


J i E U a; s ” st, SA > 
cjach prasowych polsko-niemiec- jnie, że również w przyszłości należy 


kich bedących dalszym 


wy, który oświadcza. że: 

W toku rozmów stwierdzono z za- 
dowoleniem poprawę w kształtowa- 
niu się opinji publicznej w obu kra- 
jach, przyczem przedyskutwwano ro- 
lę różnych czynników wpływających 
na kształtowanie się tej opinii. Z o- 
bu stron wyrażono pogłąd, iż w dzie- 
dzinach, które zostały omówione, na- 
leży w dalszym ciągu rozwijać sku- 
teczną działalność, w związku z czem! 
poruszono+m. in. zagadnienie książek 


łalności stowarzyszeń oraz zebrań 
publicznych na oddziaływanie tych 
czynników na kształtowanie się ©- 
pinji w obu krajach. 

Zgodzono się, że częste wycieczki 
przyczyniły się do wzrostu wzajem- 
nego zrozumienia. Zwłaszcza z zado- 
woleniem stwierdzono korzystne Wy- 
niki, jakie dały obustronne wycieczki 


Przed pledistytem w Zagłębiu Saary 


Nastroje za utrzymaniem status quo 


Max Braun, jeden z przywódców 


niemieckiej socjalnej demokracji, 
który wytworzył w zawłekiu Saary 


stosunkowo silny ruch antonomi- 
styczny, udzieli} wywiadu korespon- 
dentowi praskiego „Prava Lidu“ o 
stosunkach i nastrojach, panujących 
cbecnie w zagłębiu Saary. 

Ludność zagłębia jest w znacznej 
większości P z ducha i ję- 
zyka. Obecny więc ruch za utrzyma- 
niem status quo nie zwraca się by- 
najmniej przeciw Niemcom lub nicm- 
czyźnie. Gdyby płebiseyt miał dcey- 
dować, czy Saara ma być przyłączo- 
na do Niemiee kultusalr. p i ken- 
stytucyjnych, nie byłoby kwestji sa- 
arskiej, Ale co innego wobee Niemiec 
Litlerowskich, 

Ostatnie wybory 
czego, odbyte w roku 1902, daly-11 
mandatów. marksistom (socjaliści i 
komuniści), 14 ecnirowcom, wsród 
Z-ciu pozostałych tylko dwóch na- 
rodowych socjalistów. Pa zapanowa- 
niu w Niemczech lutleryzmu soczja- 
liści suarscy byli pierwszyni, którzy 
oświadczyli, że na rzecz takich Nic- 
mice głosować nie bedą. Po nich wy- 
powiedzieli się za utrzymaniem sta- 
tus quo komuniści i znaczna część 
katolików. Gdyby można było za- 
gwarantować głosowanie swobodne, 
tsjne i szezere, już obecnie znala- 
złaby się większość przeciwko przy- 
łoczeniu Zagłębia do Niemiec. Oprócz 
socjalnych demokratów składałaby 
sie na nią znaczna cześć katolików, 
4 proe. stanowiliby Francuzi, upo- 
ważnieni do głosowania, 6 proe, da- 
liby miejscowi autonomiści. 


do cialn dorad- 


— Wiem, powiedział Braun, że sam 
referent do spraw Saary w niemice- 
kiem Ministerstwie Spraw Zagra- 
nicznych obliczał w tych dniuch na 
posiedzeniu berlińskiej Rady Mial- 
strów, że nadzieje niemieckie spel- 
nić się mogą tylko w 50 proe, 

Z tej niepewności eo do wyników 
plebiscytu wypływa też zdenerwo- 
wanie, widoczne w Niemczech, stąd 
biora przyczynę spotęgowany teror 
1 rosnące niebezpieczeństwo „wkro- 
czenia niemieckich oddziałów sztur- 
mowych na terytorjum płebiscytowe. 
W tym celu trzyma się w pogotowiu 
około 20 tvsięcy młodych łudzi, prze- 
bywających rzekomo w obozach pra- 
cy. Toteż trzeba koniecznie zagwa- 
rantować wolność głosowania przez 
ustanowienie międzynarodowej poli- 
cji. 

Teraz powiedzieć jeszcze należy, 
co to znaczy status quo. Chcemy, aby 
zagłębie Saary miało rzeczywisty s3- 
morząd i wolny reżym i spodzicwa- 
my się od ligi Narodów jasnego 
wypowiedzenia się w tej sprawie. 

Gdyby plebiseyt wykazał, że fud- 
ność Saary wypowiada się za zacho- 
waniem status yuo, byłaby to dla 
Ilitlera klęska, która odbiłaby sie 
tak na jego polityce wewnętrznej jak 
i zagranieznej. Byłoby to zarazem 1 
zwycięstwo pokoju, Hitler bowiem 
musiałby przeholeć utrate terytor- 
jum, którego przyłączenie oznaczało- 
by spotęgowanie jego siły wojennej. 
Byłoby to również zwycięstwo demo- 
kracji. 

Natomiast zwycięstwo Hitlera do- 
prowadziłoby w zagłębiu Saary do 


|spodarcze między rządami 
skim į niemieckim. 
wań było rozszerzenie obrotu to- 
warowego 
Dnia 6 b. m. nastąpiła parafowa- 
nie układu. 


strony polskiej 


mieckich wzamian 
Niemiec zakupów w Polsce 
tworów rolnictwa, przedewszyst- 
kiem: 


znacznego napięcia pomiędzy Nicm- 
ceami i Francją. 

Prowadzimy zakończył 
Braun — wspólną walkę z barba- 
rzyństwem. Nie chcemy i aie ocze- 
kujemy pomocy od nikogo. Chcemy 
tylko, aby Liga Narodów zagwaran- 
m ZERO AZ 


towała nam swobodę głosowania, 
możliwość ponownego przeprowadze- 
nia plebiscytu po pewnrm czasie 
demokratyezny samorząd pod 
zwierzchnictwem komisarza Ligi Na- 
rodów, z resztą damy sobie radę już 
sami. 


i 


Polsko-niemiecki 


Układ kompenszeyiny 


Ostatnie tygodnie  posunęly E 
znacznie naprzód rokowania go- 
pol: 
Celem roko- 


między obu krajami. 


Podstawą rokowań byly wyni- 


ki obrad między przedstawiciela- 
mi rolnictwa 
mieckiego, odbytych wiosną r. b. 
w Warszawie i Berlinie. Obecne 


polskiego i nie- 


rokowania dotyczyły ustalenia ze 
ekwiwalentu w 
dziedzinie przywozu towarów nie- 
za gotowość 
wy- 
i drzewa. 


gesi, jaj, masta 


Ekwiwalent ten obejmuje kom 
tyngenty na niemieckie. wyroby 
przemysłowe, w stosunku do któ 
rych będą stosowane stawki cel- 
ne przyznane krajowi najbar- 
dziej uprzywilejowanemu. Klau- 
zula największego uprzywiiejo- 
wania zostala również przyznana 
polskiemu drzewu. 

Przywóz i wywóz towarów obję 
tych obecnem porozumieniem od- 
bywać się będzie w drodze pry- 
watnego rozrachunku (ze wzglę- 
du na obecną sytuację dewizową 
Niemiec). Stronę , poiską repre 
zentować będzie Polskie Towa- 
rzystwo Handlu Kompensacyjne- 
go, ze strony niemieckiej wystą- 
pi Niemiecko-Polska Izba Han- 
dlowa we Wrocławiu i Berlinie. 


Jutro ogłoszenie wyników 
w zawodach o puhar Gorgon-Bennetta 


Do Warszawy nadeszły już książ- 
ki pokładowe balonów „Zürich HI“ 
i „Deutschland. Przesłano je na- 
tychmiast do obliczenia odległości, 
przelecianej przez te balony. 

Jutro w południe zbierze się ko- 
misja sportowa pod przewodnictwem 
majora Makowskiego z Aeroklubi 
Polski i przy udziale kpt. Biernae- 
kiego z Wojskowego Instytutn Geo- 
graficznego, kpt. Czerskiego, mjr. 
Krzanowskiego, mjr. Mazurka, ppłk. 
Sielewicza, dowódcy 2 bataljonu ba- 
lonowego i ppłk: Wolszlegera, szefa 


S. p. adw. 
Nie popełnił 


Od żony $. p. adw. Zenona Śle- 
szyńskiego, p. Felicji Sleszyńskiej, 
otrzymujemy poniższe  wyjaśnie- 
nia. (Red.). 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z wiadomością, ja- 
ka ukazała się w poczylnem pi- 
śmie Szanownego Pana o Śmierci 
męża mego, ś. p. Zenona Śleszyń- 
skiego, mam zaszczyt zakomuni- 
kować, co następuje; 


Wersja, jakoby Ś. p. Zenon Śle- 
szyński popełnił samobójstwo, o- 
pierająca się na zeznaniach ma- 
szynisty pociagu, jest fałszywa. 
Według zeznań świadków wypad- 
ku, ś. p. Śleszyński przechodził 
przez tor, w chwili, gdy przejeż- 
dżal express do Warszawy i cala 
uwaga Ś. p. Śleszyńskiego była 
zwrócona na ten pociąg. Jak 
twierdzą Świadkowie pp. 8. z 
Grodziska (klienci mego męża; 


przelewu krwi, masowej emigracji i|Ś. p. Śleszyński przechodził przez | 


wojsk balonowych: Komisja jutro o- 
glosi wyniki zawodów balonów wol- 
nych o puhar Gordon Bennetta. 

Wręczenie nagród, zdobytych w 
„Challenge'u” oraz w zawodach for- 
don Bennetta, odbędzie się jedno- 
cześnie, prawdopodobnie w pierwszej 
połowie listopada r. b. Wręczenie na- 
gród odbedzie się w sposób bardzo 
uroczysty przy udziale przedztawi- 
cieli rządu. Jednocześnie nastąpi de- 
koracja zwycieskich załóz balono- 
wych Polonia Restituta i Krzyżami 
Zasługi. 


Słeszyński 
samobójstwa 


tor przed expressem, mając glo- 
wę zwróconą w jego kierunku. 
To była przyczyna, dia której nie 
słyszał drugiego pociagu, nad- 
chodzącego ze strony przeciwnej. 

W nadziei, że Szanowny Pan 
Redaktor zechce zamieścić ni- 
niejsze wyjaśnienie, łączę wyra- 
zy szacunku. 

Felicja Śleszyńska 
Grodzisk, 8 październiika 34 r. 


Ententa bałtycka 
w listopadzie w Tallinie 


Na zasadzie paktu bałtyckiego mi- 
nistrowie spraw zagranicznych Esto- 
nji, Litwy i Łotwy odhywać mają 
perjodyczne narady. 

Pierwsza taka naradz odbędzie się. 
jak się dowiadujemy, w Taliinie w 
BZ listopada. 

ZZOZ 


| 


| 
o treści politycznej, naukowej za 5 “aG f 
podreczników szkolnych, , |opinji w obu krajach i postano. 
Pozatem omówiono sprawy dzia- | wiono w dalszym ciągu tę dzia- 


Momm eL AN 


ciagiem | utrzymać stały kontakt w sensie do 
rozmów zapoczątkowanych w Ber, tychczas przeprowadzonych 
linie, wydano komunikat urzędo- joraz nadal rozwijać 


rozmów 
wzajemne ste 
związanych z 
kształtowaniem się opinji publicznej 
Następne spotkanie przewidziane 
jest na wiosnę przyszłego roku w 
Berlinie. 


sunki w dziedzinach, 


Ton tego komunikatu jest tak 
ogólnikowy i „dyplomatyczny“, 
że trudno z niego wywnioskować, 
na czem właściwie polega osią- 
gnięte porozumienie i do czego 
się każda ze stron zobowiązała 
Wiemy tylko, że omawiano wpły: 
wanie rządu na kształtowanie się 


łalność kontynuować. Wpłowanie 
to jednak objawia się w prakty- 
ce przeważnie represjami w sto- 
sunku do prasy. 

Zwraca na to uwagę krakowski 
„Głos Narodu“, wskazując, że od 
czasu styczniowej umowy polsko- 
niemieckiej prasa w Połsce na- 
rażona jest na konfiskaty i skrę* 
powanaą w omawianiu spraw nie- 
mieckich. 

Na naradach — pisze „Głos Narv- 
du“ — takich zapadają także uchwa- 
ły, które następnie stosują w życiu 
cenzorzy, urzędniey starostw, nawet 
komisarze policji.  Stosują do osób 
trzecich, nie znających treści tych u- 
chwał, i padających później ofiarę 
swej nieświadomości. Bywaja popro- 
stu zaskakiwane decyzjami, których 
się nie spodziewały. Tak być nie po- 
winno. Nikt nie może się tłumaczyć 
nieznajomością prawa, ale przecież 
uchwały, podejmowane na poufnych 
naradach przez polskich i niemie- 
ckich urzędników prasowych, nie są 
prawem. Jeżeli te uchwały stosowa- 
ne są w praktyce, to trzeba je pocać 
do wiadomości publicznej. Niech pra- 
sa wie, co i jak może pisać o sto- 
sunkach w Niemczech i o ich toraż- 
niejszych rządcach. 


również 


Zaniepokojony jest 
„Dziennik Bydgoski", który pi- 
sze: 


„Rząd niemiecki może instytucjom 
kulturalnym narzucić literalnie «%sz5- 
stko, a rząd polski może tylko za- 
kazywać i to niezawsze w zgodzie 
już nie z duchem, ale nawet z literą 
ustawy. 

Weźmy np. sprawy, prasowe. Rząd 
niemiecki może nietylko zakazać tak 
czy inaczej pisać o Polsce, ale może 
narzucić każdej z gazet tyle i takich 
artykułów, jakie tylko p. Goebbelso- 
wi przyjdą do głowy. Rząd polski 
może tylko skonfiskować gazetę! 

Jeśli więc rzady obydwu krajów 
porozumieją się mimo dzielących. je 
różnic, może łatwo wystąpić chęć do 


zmiwelowania również i podstaw. 
Czy to się odbędzie ustawowo, czy 
drogą administracyjna musimy się 


liczyć, że w dziedzinach ogarniętych 
porozumieniem rząd nasz rozpocznie 
ingerować na wzór niemiecki!“ 
Komunikat ofiejalny jednak nie 
uspokoił bynajmniej tych obaw. 


TEZA 


Wykonanie testamentu 
śp. Jakóba hr. Potockiego 

Notarjusz Zabierzowski, który spo- 
rządził testament ś. p. Jakóba hr. * 
Potockiego, był przyjęty przez Mi- 
nistra Opieki Społecznej, p. Pacior- 
kowskiego, któremu złożył tekst ak- 
tu ostatniej woli Zmarłego, przewi- 
dujący utworzenie fundacji dla wal- 
ki z rakiem i gruźlicą. 

Sprawą zorganizowania tej funde- 
cji zajmie się min. Pariorkowski o0- 
sobiście, 


Titulescu 
wraca do Rumunji 


PARYŻ, 6.10 (PAT). Agencja 
Havasa donosi z Bukaresztu; Min. 
Titulescu przybędzie prawdopodob- 
pie do Sinaja dzisiaj popcłudniu i 
bedzie przyjęty przez króla. Następ- 
nie spotka się z premierem Tataros- 
cu, by ustalić podstawy współpracy. 
Możliwe jest, iż rozmowa z premje- 
rem Tatarescu odbędzie się dopiero 
po konferencjach Titulescu z przy- 
wódeami partji liberalnej i stronais- 
iwa opozycji. Ustateczia decyzja mi- 
uistra Titulesen byłaby wieć znana 
uopliore We WIOrck. 

Emi ONELA S TTĘOKĄC 


SASKATOON (Prowiacja Sasku- 
czewan, Wanadaì, 8.10 (PAT). Po- 
| ciag towarowy, „Canadian Nariea] 
Railways“ wytkaicił Jest ioden 
zshity, 12 raunvek. ' 


sio. 
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Dwanaście mi 


jonów grzywny 


zapłaci Rudrof, król oszustów posatsowych 


Z powodzi oszukańczych afer po- 
dątkowrch wyróżnia się sprawa 
Rndrefa, największa jeśli chodzi o 
ogólną ume nieprawnie ukrytych 
dochodów, Dość powiedzieć, że 
zrzywna nałożoną przez państwo za 
niewpłacone podatki króla polskieh 
malwersantów podatkowych, Stani- 
sława Rudrofa, wynosi 12.250.000 
zł Obeenie w Sądzie Grodzkim we 
Lwewie rozgrywa się przed stołem 
sędziewskim walka o to olbrzymie 
powództwo. Tło sprawy jest nastę- 
pujące. 

Jak już podawaliśmy wczoraj, w 
dażej spółce „Brody“ urzędnik 1- 
rządu skarbowego, Władysław Sidor, 
w czasie kontroli rachunkowości fir- 
my adkrył znaczne nadużycia, pole- 
gajace ną fałszowaniu dokumentów 
o obrotach  sprzedążuych, które 
przedstawiano następnic urzędowi 
skarbowemu, na księgowaniu mniej- 
szych sum, niż istotnie uzyskane ze 
sprzedaży płodów rolnych, dzierżaw 
handlu drzewem i in., dalej na stor- 
nowaniu w księgach pozycyj sprze- 
daży i tworzeniu fikcyjnych rezerw, 
mających rzekomo służyć na zapła- 
cenie zaległej robocizny. W wyniku 
tych  malwersacyj, które trwały 
przez pięć lat, zarząd spółki w oso- 
bie Stanisława Rudrofa i jego współ- 
pracownika, Fryderyka Schmidta, w 
1928 r. podał dochód spółki w wy- 
askości około pół miljona złotych, w 
r. 1929 — 51.619 zł, co urzęd skar- 
bowv zekwestjonował. W latach zaś 
ed 1929 r. do 1984 r. zeznania o do- 
chodech nie były wogóle podstawa 
do wymiar podatku, gdyż urząd 
skarbowy na podstawie obzerwacyj 


Kronika 


Komunistyczna Kasa 
Chorych 

WARSZAWA. — W Sądzie Ape- 
lacyjnym rozegra się w dniu 15 bm. 
głośny proces o zorganizowanie ko- 
munistycznej Kasy Chorych dla nie- 
sienia pomocy lekarskiej rodzinom 
uwięzionych komunistów. Odwołanie 
wnióst lekarz łódzki. Edward Ba- 
nas, skazany na rok więzienia. 


Sprawa arsenału 

WARSZAWA. — Władze sądowo- 
Śledcze zakończyły śledztwo w spra- 
wie likwidowanego obecnie t. zw. ar- 
senału, t. j. więzienia karnego przy 
u. Długiej w Warszawie. Pod za- 
rzutem nadużyć znajduje się b. na- 
czelnik wiezienia. Chałupko, i trzech 
funkejonarjuszów administracyjnych. 
Wszyscy znajdują się w areszcie 
śledczym. 

Dyrektor banku przed 

sądem 

BRZEŚĆ N/B. B. dyrektor 
Bpótdziclczego Banku Kupieckiego w 
Brześciu n/B., Benja:nin Padwa, zna- 
laz}? się przed sądem, oskarżony o 
tułszowanie rocznych bilansów i na- 
rażenie Banku na straty. wynoszące 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. Ponad- 
to akt oskarżenia zarzuca b. dyrek- 
torowi przywłaszczenie kilku tysię- 


z kraju 


LWÓW 

Badanie środków żywnościowych. 
Wobec szerzących się epidemij lot- 
na komisja sanitarna przystapi w 
tylh dniach do badania artykulów 
żywnościowych na targach w halach 
targowrch i t. p. miejscach sprzeda- 
ży publicznej. Pozatem komisja sa- 
ritarna zlustruje restauracje i jadło- 
dajnie oraz dowóz nabiału, owoców 
i mleka. 
WILNO 


Podroż weteranki. W Wilnie za- 
trzymała się przejazdem 92-letnia 
Marja Fabjanowska, którcj M. 5. 
Wojsk. przyznało stopień pnor., ja- 
ko uczestniczce powstania 1863 r. 
Sędzlwa weteranka mieszkała dotąd 
w Kownie, obecnie zaś przez Wilno 
wraca do Warszawy, gdzie zamie- 
szka w schronisku weteranów 1863 
roku. 

Uczczenie rocznicy oswobodzenia 
Wilna. W dniu 9 b. m. przypada 14 
rocznica oswobodzenia Wilna przez 
wojska gen. Żeligowskiego. Związek 
Obrońców Wilna postanowił specjal- 
nie uczcić ten dzień. Dnia 9 po 
dziękczynnem nabożeństwie w ko- 
ściele garmizonowiym, złożone zosta- 
ną na mogiłach obrońców Wilna 
wieńce. 

Krwawa bójka. ly tych dniach we 
wsi Bojki doszło do awantury, któ- 
ra zakończyła się b. krwawo. Mło- 
dzi parobczacy, podnieceni alkoho- 
lem, wszczęli między sobą awanturę, 


Widocznie niebardzo źle się powę- 
dziłe spółec, choć w zakwestjonowa- 
nych przez urząd skarbowy okresach 
wykazzwała tak małe dochody, a na- 
wet straty. 


uznał, że zoznania te są fałszywe. 
Istotnie, kiedy w kwietniu r. b. 
przybyła do „Brodów“ komisja mi- 
nisterjąlna i natrafiia na ślady nad- 
użyć, stojący obecnie przed sędem 
Rudrof złężył dodatkowe zeznanie, 
określające dochody z zakwestjono- 
wanego okresu na 1.600.000 zł. Na 
okoliczność tej eprawy zeznawał 
węzoraj przed sądcm w charakterze 
Świądką krewny Rudrofa, b. dyrek- 
ter Banku Związku Spółek Zarobko- 
wych, Antoni Rozwadowski. Jak wy- 
nika z jego zcznań, zarówno Rudrof, | 
jak i Schmidt, w chwili dowiedzenią 
się o wykryciy przez komisję mal- 


go. która oparłą się aż o Ligę Na- 
radów, jest to druga tego rodzaju 
sprawa, tym razem jednak Rudrof 
ze swoim współpracownikien uzy- 
skuł swego rodzaju rekord, jeśli 


Po słynnej aferze ks, Pszczyńakie- | chodzi o... wysokość grzywny. 


Lokatorzy więzień warszawskich 
coraz wiece! osób wybitnych 


Warszawskie więzienia przeży-,szy Pawiaka warto wymienić mor 
wają obecnie ciekawe czasy. Obok |finiste Stefanowskiego, wśród 
drobnych złodziejów i bandytów | notavjuszy Bachańskiego, który 


węrsacyj hyli chorzy. Na telefonicz- 
ne wezwanie świadek przybył razem 
z adw. Pierackim do „Brodów“, 
gdzie gorączkowo ułożono dodatko- 
we zeznaniu, które następnie, rzeko- 
mo ciężko chory, Schmidt podpisał. 

Ratunek był jednak spóźniony. 


porządku nad dodatkowem zezne- 


łożonia, że malwersacje wykryto już 
wem śledztwie, które strwało prze- 
puszczalne dochody spółki za cały 


okres i nałożono grzywnę, wynoszą- 
cą powiększoną 20-krotnię sumę nie- 


mieszka w nich wiele osób z t.zw.|już niedługo opuści więzienie. 


sfer wyższych. 
Archiwum więzienia 


W _ więzieniach „mieszkają 


prowadzi | również wysocy urzędnicy, że Wy- 


więc niejaki książe Bielski, który | mienimy tu choćby dyrektora de- 
przy operacjąch pieniężnych prze |partamentu w Ministerstwie Skar 


kroczył dozwolone granice. 


bljoteka podlega sędziemu Łopat- 
Komisja ministerjalna przeszła de ;to, a pomaga mu w pracy byly 
Pedagogja 
niem o dochodzie, wychodząc z za-|vevprezentowana jest przez byłego 
gimnazjum  Posnera, 
przed jego złożeniem. Po szczegóło- |Gwjat prawniczy * przez panów 
Perzyńskiego i 
szło cztery tygodnie, ustalono przy- | Federowicza. Architekturę repre- 
który 
czasu budową 
telegrafu. |tockiego. Towarzystwo rzeczywiś- 


a : 
„konsul Dobrowolski. 


' dyrektora 
| Łypacewicza, 
zentuje inż. Ruszczewski, 


kierował swego 


gmachu telefonów i 


Bi-|bu Michalskiego, inspektora wię- 


zień Dąbrowskiego i byłego dy- 
rektora wszystkich więzień war- 
szawskich Hałubę. Politykę re- 
prezentuje chwilowo tylko jęden 


poseł z BB. Idzikowski. Wśród 
wybitnych csobistości trzeba 
wreszcie wymienić dyrektorów 


Żyrardowa Vermeerscha i Caen'a, 
oraz prezesa zarządu sp. akc. Za” 
kłady Żyrardowskie hrabiego Po- 


wpłaconych i ukrytych należności |Wśród 4 doktorów  pensjonarju-|cie nieprzeciętne. 


podatkowych. 

Stąd powstała owa 12-miljonowa 
suma powództwą. 

O rozrzutuej gospodąrce zarząd- 
ców spółki świadczą choćby taki za- 
pis w rubryce wydatków handlo- 
wych: 100.000 zł. na podróże zagra- 
niczne zarządców w sprawach firmy. 


sądowa 


Prace ekspertów w Sprawie Żyrardowa 


Potrwają pół roku 


Prace ekspertów sądowych, któ- wyznaczony będzie nowy termin 


rzy pozwani będą w najbliższych | rozprawy w Sądzie 


Okręgowym, 


(daniach dla zbadania gospodarki | którego nie należy się jednak spo» 


Francuzów w Zakładach Żyradow | qzjewać wcześniej niż na wiosnę 
skich, potrwają zapewne pół ro- przyszłego roku. 

| ku, z uwagi na zawiłe kwestje, ja- 
ikie muszą być wyświetlone. Koszt 


W ubiegłym tygodniu sędzia 


cy złotych. Proces Padwy wzbudził | ekspertyzy wyniesie w przybliże- | Śledczy dla spraw szczególnego 


clbrzymie zainteresowanie w sferach 
kupieckich i przemysłowych Brze- 
ścia. W toku rozprawy wyszły ua- 


'niu kilkanaście tysięcy 


złotych. |Znaczenia, Demant 
Prosta ekspertyza stanu Zakła-| CZęŚĆ personelu Zakładów Żyrar- 
dów do objęcia ich przez sekwestr j dowskich. Między innymi przesłu- 


przesłuchał 


jaw szczegóły w nadzwyczaj ujem- | sądowy pociągnęła za sobą koszt |Chany został dyrektor administra- 


nem świetle przedstawiające dyrek- 
tora, który nadużywał swego stano- 
wiska dla zabezpieczenia sobie ko- 
rzyści materjalnych. Padwa nie 
przyznał się do winy i odpowiedzial- 
ność za fałszowane bilanse przerzu- 
cił na głównego buchaltera Banku, 
Gartą. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sąd 
zapozna się z orzeczeniem ekspertów 
powołanych d osprawy, którzy bada- 
li gospodarkę Padwy na terenie 
Spółdzielczego Banku Kupieckicgo. 

Kara śmierci l 

RZESZÓW. — Przed sądem przy- 
sięgłych w Rzeszowie odbyła się roz- 
prawa zabójców ks. Chmurowicza, 
Antoniego Janusza, Jana Kapusty, 
Stanisława Ludwika i Teodora Din- 
dera. Oskarżeni dokonali zuchwałe- 
go rabunku na mieszkanie księdza i 
zamordowali księdza, usiłującego im 
przeszkodzić w napadzie. 

Na podstawie werdyktu przysię- 
głych trybunał skazał: Antoniego 
Janusza na karę Śmierci przez po- 
wieszenie, Knpustę zaś na 5 lat wię- 
zienia. Pozostałych oskarżonych u- 
niewinniono, 


która zamieniła się w krwawą bój- 
kę. Awanturuiecy dobyli noży, reszta 
zaś rewolwery, i zawrzała walka, w 
której wyniku odniosło rany 6 osób. 
Dwóch uczestników awantury walczy 
ze śmiercią, ponieważ mają prze- 
strzelone jelita. Policja dokonała 
szeregu aresztowań. 


TARNÓW 

Morderstwo na weselu. Podczas 
hucznego wesela, odbywającego się 
w Łukowej koło Tarnowa, dokona- 
no zagadkowego morderstwa. Oto 
podczas zabawy weselnej u niejakiej 
Anny Śchabowej rozbawieni uczest- 
nicy usłyszeli około północy prze- 
raźliwy krzyk. Gdy weselnicy wybie- 
gli, ujrzeli leżącego w kałuży krwi 
mężczyznę, który w chwile potem 
zakończył życie. Okazało się, że jest 
to Franciszek Wrzat. Śmierć nastą- 
piła wskutek przebicia serca nożem. 
LWÓW 


Konsekracja nowego kościoła. W 
sobotę i niedziele Lwów był tere- 
nem podniosłych uroczystości ko- 
ścielnych, związanych z konsekracja 
kościoła M. B. Ostrobramskiej. Ks. 
arcybiskup Twardowski złożył reli- 
kwie na ołtarzu, przybranym kwia- 
tami, a w niedziele odbyła się uro- 
czysta suma, którę zakończyło „Te 
Deum“. W uroczystości wziął udział 
komitet budowy Kościoła, dostojniey 
kościelni, 2 plutony ułanów jazło- 
wieskich, przedstawiciele władz oraz 
tysiączne tłamy publiczności, 


cyjny fabryki w Żyrardowie pułk. 


Po zakończeniu prac ekspertów Koźmiński. 


| 12000 zł. 

KRAKÓW, 8.10 (tel. wł). Na 
miejscu strasznej katastrofy krzeszo- 
wiekiej prowadzone jest dochodzenie 
w bardzo szybkiem tempie. Docho- 
dzeuia te prowadzi prezes General- 
nej Inspekeji, inż. Baczyński, inż. 
,Naczanowski oraz przedstawiciel 
| D; rekeji Krakowskiej, p. Kleinber- 
| ger. Równoległe z powyższem docho- 
dzeniem śledztwo w sprawie kata- 
laio prowadzą władze sądowe, a 
mianowicie: prokurator Sadu Okrę- 
| gowego w Krakowie, dr. Boryezko, 
ovaz sędzia śledczy do spraw kole- 
jowych, dr. Jolles, przy wydatnej po- 


Dalsze aresztowania 
Winowajców katastrofy krzeszowickiej 


sterunku P. P., przod. Niejadlika. W 
wyniku śledztwa arcsztowano kon- 
duktora końcowego wagonu najecha- 
nego pociągu gdyńskiego, Antoniego 
Kaczmarka, którego wina polegała 
na tem, że nie zawiadomił nu czas 
maszynisty o nadjeżdżającym pocią- 
gu wiedeńskim. Ponadto aresztowa: 
ny został blokowy, Bartłomiej Ziem- 
hiński. 

W sobotę pod silną eskortą od- 
stawiono do więzienia św. Michała 
aresztowanych: urzednika ruchu, 
Gabrjela Niecia, blokowych Drabi- 
ka i Ziembińskiego, oraz kondukto- 


mocy komendanta miejscowego po-| ra Kaczmarka. 


Zawody jeździeckie 


o mistrzostwo Polski 


Program zawodów jeździeckich o 
mistrzostwo Polski, które odbędą się 


sie ujeżdżenia), gen. Anders, por. 
Olędzki, rtm. Kulesza, kpt. Biliński, 


w dn. od 10 Go 14 b. m. na stadjo- | mjr. Królikiewicz, por. Dębski-Nchr- 
nie w Łazienkach, przedstawia się | lich, por. Rojcewicz, por. Czerniaw- 


następująco: 


10.10. Godz. 8. Na czworoboku 1.) wieki. W konkursie mistrz. przez | 


ski oraz w ostatniej chwili mjr. Le- 


DAR — pierwsza część konkursu u. | przeszkody oprócz wyżej wymienio- 


jeżdżania i skoki posłuszeństwa. 
1.10. Godz, 14.30. Na stadjonie w 
Łazienkach—próba w skokach przez 
przeszkody. 
12.10. Godz. 14.30. Na stadjonie 
w Łazienkach — pierwszy półfinał 
mistrzostw w skokach przez prze- 


szkody. 

13.10. Godz. 14.30. Na stadjonie 
w Łazienkach — drugi półfinał mi- 
strzostw w skokach przez prze- 
szkody. 

14.10. Godz. 14.30. Na stadjonie 
w Łazienkach — finał mistrzostw 


jeździeckich w skokach przez prze- 
szkody. 

Oprócz półrinałów i finału mi- 
strzostw jeździeckich, rozewtace zo- 
staną w dniach 12, 13 i 14-go dodat- 
kowe konkursy hippiczne o nagrody 
Tow. Międzynarodowych i Kraj. Za- 
wodów Konnych w Polsce, dostępne 
tylko dla nczestników Polskich Mj- 
strzostw Jeździeckich oraz tych, któ- 
rzy ukońezyli wiosenny mistrzowski 
wszechstronny konkurs konia wicrg- 
chowego. 

Suma ogólna nagród wynosi oko- 
lo 6.000 zł, oprócz nagród honoro- 
wych i żetonów. 

Do zawodów w ujeźdżeniu (wśród 
innych) zgłosili się: por. Mossakow 

(as (zeszłoroczny mistrz w konkur- 


>GG 0 KM 0 


nych. wezma również udział por. Gu- 


ri na swoich najlepszych koniach. 


towski, płk. Rómmel, kpt. Mrowec, | 


rtm. Szosłand, por. Sokołowski i in-; 


| 


S p 


Piłka nożna 


KLĘSKA ŁKS W WARSZAWIE. 

Na Stadjonie Wojską Polskiego ro- 
zęgrąny został fmęcz o mistrzostwo 
Ligi pomiedzy Legją a ŁKS, zakoń- 
czony zdecydowanem zwycięstwem 
Legji w stosunku 6:1 (2:1). 

Mecz wykazał, że forma obu dru- 
żyn mozostawia wielę do życzenia. 
Najlepiej zaprezentowali się bramka- 
rze (Kelier i Frymarkiewicz). Linia 


abrony była u Legji pewniejsza. Na 
momocy łodzianie byli równorzędni 


jedynie do przerwy, podczas gdy w 
drugiej połowie pomoc Legji znacznie 
górowała. W ataku Legii najlepszą 
l była lewa strona (Łysakowski i Wy- 
| piiewski). Nawrot wyraznie się oszczę 
dzał, Prawa strona była wprawdzie 
słabsza, ale stąła również na pewnym 
poziomie. Atak łodzian grai chaotycz- 
nie. Bardzo słaby był Król. Wyróżnić 
można jedynie Herbstreicha. 

Sędziował p. Rumbier z Krakowa. 
PRZYKRA PORAŻKA POLONII 

W KRAKOWIE 

W Krakowie w meczu ligowym 
Podgórze rozgromiło stołeczną Po- 
lonię w stosunku 5:0 (4:0). Przebieg 
gry wykazały znaczną przewagę Kra 
kowian do przerwy. W tym okresie 
gry pada również najwięcej bramek, 
zdobytych kolejno przez wszystkich 
napastników (Guzda, Kowalkov'ski, 
Gamaj, Hodur). 

Po zmianie pól — gra nieciekawa 
i na dość niskim poziomie. Piątą 
bramkę uzyskuje Guzda, ustalając 
wynik gry. Pod koniec meczu Polonia 
nie wyzyskuje rzutu karnego. 
ZWYCIĘSTWO GARBARNI NAD 

WISŁA 

Drug! mecz ligowy w Krakowie po 
między Garbamią a Wisłą zakończył 
się zwycięstwem Garbarni 3:1 (1:1). 
Zwycięstwo zawdzięcza Garbarnia 
szczęśliwemu przypadkowi, gdyż je- 
szcze na 2 minuty przed końcem me- 
czu wynik byi nierozserzygniety 1:1, 

POGOŃ — WARTA 3:1 

We Lwowie Pogoń pokonała War- 
tę 8:1, Zawody nie stały na zbyt wy- 
sokim poziomie, były jednak dość 
ciekawe i emocjonujace. Bohaterem 
dnia byvi Niechcioł, który zdobył 
wszystkie 3 bramki dla Lwowian 
(jedną z rzutu wolnego). Bramkarz 
Warty FPontowicz, choć nie zawinił 
żadnej z bramek, grał dość niepew- 


z a 


nie. 

STAN ZAWODÓW 0 MISTRZO- 
STWO LIGI 

Mecze niedzielna wprowadziły 


dość duże zmiany na dalszych miej- 
scach tabeli. Na pierwszem miejscu 
kroczy w dalszym ciągu Ruch, który 
prawdopodobnie zdobędzie ponownie 
tytuł mistrza Polski. Niewiadomo 
tylko dotychczas kto spadnie z Ligi 
obok Strzelca. Zagrożone są 5 dru- 
żyny: Polonja, Warszawianka i Pod- 
górze. Zwycięstwo Podgórza nad Po- 
lonja sprawe skomplikowalo. 


I GDAŃSKA POBITE 10:6 

W dniu wczorajszym reprezenta- 
cje pięściarskie Poznania i Warsza- 
wy walczyły przeciw drużynom nie- 
mieckim, odnosząc dwa identyczne 
zwycięstwa 10:6. 

W Poznaniu gościła drużyna Wro: 
cławia, której przeciwstawiono moc- 
no osłabiony zespół miejscowy. Sob- 
kowiak (P) pokonał Baslera, Mar- 
cysiak przegrał wysoko z doskona- 
tym Minerem (W). 

Kajnar (P) — wygrał z Bitlne- 
rem II, ale walczył słabo, Sipiński 
nie rozstrzygnął walki z Biittnerem 
I, a Lelewski (P) również zremiso- 


|wał ze Schmidtem, 


Wzrost oszczędngści 
w P. K. 2. 


W miesiacu wrześniu 
szezędnościowe, jak również liczba o- 
szczędzujących wykazują dalszy po- 
ważny wzrost. 

Wkłady oszezędnościowe wzrosły 
o 9.220.026 zł, osiągając na dzień 
30.1X.1984 r. stan 550.921.724 zh, 
łącznie zaś z wkładami pochodzące- 


nokaut 


| 


wkłady o-|ry pokonał Niemca Kozubka. 


Wojewoda (P) zastępował chore- 
go Majchrzyckiego, odnosząc niespo- 
dziewane zwycięstwo nad Kernkem. 
Szymura (P) uległ Krelschowi przez 
już w 
Zwycięstwo w ogólnej punktacji za- 


pierwszej rundzie. ły 
|Łukowski (Yacht Klub Polski), 


ABC Nr. 279 = 


o rt 


Lafery (Fort Bema) w. o. Ksgucia: 
Wróblewski (Polonia) zwyciężył Lew 
kowieza (Mak.), Chmielewski (Sko- 


da) w. o.  Piórkowa: Bykowski 
(Prgd) zwyciężył Krysikiewicza 
(CWS), Górmiew (Pol.) w. o. Lak- 


ka: Kos (Prąd) poko t Kniga III 


| (Fort Bema), a ^n „nar (CWS) 
| zwyciężył Stępkowskiego (F. Be- 
ma). Półśrednia: Zdanowicz (CWS) 
w. o. Całko (Elektr) w. o. Średnia: 
Pisarecki (Pol.) wygrał ze Szłasą 
(CWS), Posmyk (Pol) wygrał z 
Szorera (Prąd) przez techniczny 


nokaut. Półciężka: Akimow {Skoda} 
zwyciężył Mindewicza (Prąd), Książ- 
kiewicz (Elektr.) w. o. Ciężka: 
Szczerbieki (Skoda) wygrał z Sztan: 
sisenem (Mak.) przez dyskwalifika- 
cje, Skrocki (YMCA) w. o. 
| wa 4 — ma LIWAT A 
Mecz bokserski rozegrany w Pra- 
dze pomiedzy Czechosłowacją a Ro- 
sją Sowiecką zakończył sie zwycie- 
stwem pięściarzy sowieckich w sto 
sunku 9:7. 


L. atletyka 


NOJI ATAKOWAŁ WŁASNY 
REKORD ŻYCIOWY NA 5000 m. 
W niedzielę odbyły się w Pozna 
niu wewnętrzne zawody  lekkoatle- 
tyczne poznańskiego Sokola, na któ- 
rych długodystansowiec Noji usiło- 
wał pobić swój własny rekord ży- 
ciowy w biegu na 5 klm, uzyskany 
przed tygodniem w Warszawie w wal- 
ce z Lehtinenem i Pettersenem, 

Próba nie udala się. Noji uzyskał 
wynik gorszy, mianowicie — {13:48 
sek. 

REKORD WALASIEWICZÓWNY 
WYRÓWNANY PRZEZ KOUB- 
KOVA 
W ramach akademickiego między: 
państwowego spotkania Czechostową- 
cja — Węgrv, o którem donosiliśmy 
wczoraj, Czeszka Koubkova uzyskał 
świetny wynik w biegu na 80 mtr., 
mianowicie — 9,8 sek. 


Wynik ten jest wyrównaniem świr 
towego rekordu na tym dystansie 

Kolarstwo 

NIEDZIELA NA DYNASACR 

Do niedzielnej „minjaturowej sześ. 
ciodniówki", trwającej 144 minuty 
zamiast 144 godzin, stanęło 10 par 
lecz biec ukończyły tylko cztery. 

Pierwsze miejsce zajęła para Po- 
pończyk — Olecki 44 pkt. 2) Wło- 
darczyk — Bryszko 3838 pkt. Obie te 
pary zdołały wyrwać następnym za- 
wodnikorą jedno okrażenie. Na trze. 
ciem miejscu — Głowacki — Kieli. 
szek, na czwartem — Moczulski— 
Stahl. 

Zawodnicy przebyli dystans 83.250 
m. Rok temu zwycięska para Mi- 
chalak — Frączkowaki w pedobnych 
zawodach przebyia 82.005 m. 

Przebieg zawodów był bardzo in-, 
teresujacy, na co złożyło się prze- 


1) Ruch E Aer ae > 12 finiszów, które de- 
2) Cracovia 16 23:9 36:91 |cydowały o punktacji, 
8) Garbarnia 18 22:14 48:27 |p -376d wyścigiem tym para Igo— 
4) Legja 18 21:15 29:28 |; aczmarski na tandemie zaatakowa- 
5) Wisła 17 20:14 40:28 |73, rekord na 1000 m., należący do 
6) Pogoń 18 20:16 34:32] Michalaka — Targońskiego. Próba 
7) LKS 17 1945  25:80|7,0 Powiodła sies gdyż uzyskany 
8) Warta 19 18:20  42:g9|C728 1:06,2 jest o 0,4 sek. gorszy od 
9) Polonia 18 14:223 24:88 | Pkordu. 
10) Podgórze 19 14:24 31:43) ZAWODY KOLARSKIE LEGJI. | 
11) Warszaw. 17 18:21 21:40 | Wczoraj, w niedzielę. na szosie poć. 
12) Strzelec 22 38:01 15:78 |5URA odbył się wyścig kolarski na 
O WEJŚCIE DO LiGI dystansie 100 kim. organizowany 
Poznań. Legja — ŁTSG 3:2. Le-|Przez Legję warszawską o puhar pik. 
gja w ten sposób zakwalifikowała udolfa. 3 szał 
sie do dalszych rozgrywek. i „Startowało 15 zawodników. Zwy- 
Sosnowiec. Unja — Grzegórzecki | ciężył Wasilewski w czasie 3:12:06 
KS (Kraków) 12:1. sek., przed Kiełbasą. 
Cheim. Czarni — 7 p. p. leg. 3:0. F 
Bramki dla Czarnych zdobyl R | Tenis 
żewski (karny), Żurkowski i Sma-| 7. 
aie m OJ TŁOCZYŃSKI W POZNANIU. 
Toruń. Gryf — Gwiazda 7:1. w pietia kortach tenisowych 
poznańskiej arty rozegrano towa- 
Boks rzyski mecz tenisowy pomiedzy War- 
i 5 tą a warszawską Legją. W barwach 
REPREZENTACJE WROCŁAWIA Łegji wystąpił m. in. mistrz Polski, 


Tłoczyński. 

Mecz zakończył się  całkowitem 
zwycięstwem Legji w stosunku 5:0. 

Tłoczyński gra! tylko w grze pod- 
wójnej w parze z Semilskim przeciw= 
ko parze poznańskiej Talarczyk — 
Po i wygrał w stosunku 6:4, 
10:58. 

Ponadto Tłoczyński — Semilski ro= 
zegrali mecz pokazowy dwuserowy z 
parą Majewski (WLTK) — Talarczyk 


(Warta). Mecz skończył się wyni: 
kiem 8:6, 3:6 
zeglarstwo 
REGATY ŻEGLARSKIE NA 
WIŚLE 


Warsz. Tow. Wioślarski2 zorg 
zowało w niedzielę na Wiśle miedzy- 
klubowe regaty. żeglarskie, które da: 
wyniki następujące: klasa V A 


pewnił poznańczykom „Jukart”, któ- j Komorowski (Oficerski Yacht Klub), 


grany na terenic Wolnego Miasta, 
zakończył się nikłem zwycięstwem 
stolicy, Rothole (W) pokonał Jacob- 
sa, Moszko zwycieżył Lenskyego, Po 
lus (W) przyznano tylko remis w 
walce z Bykowskim (G). 

Jedyne zwycięstwo przez nokaut 
odniósł Nehstadt (W). deklasujac 
Wessely'ego. Jantczak (W). przeciw- 


mi z waloryzacji dawnyci wkładów |ko Reetzowi nie miał nic do powie- 


markowych 575.011.894 z!. 


Jednocześnie ze wzrostem wkła- 
dów oszezędnościowych wzrosła w 
tym czasie i liczba oszezędzających 
w P. K. 0. W ciągu września br. 
P. B. 0. wydała 02296 nowych 
książcczek oszezędnościo: „cu. osia- 
jne na dzień VOR 1954 ». liczbę 
LƏJLISS książeczek, łacznie zaś z 
książoczkumi pochodzącemi 
ryzneji 1.907.559 ksiażeczek. 


E AWóliw= 


dzenia. Przegrał również Ożarek 
(W) z Kossem. Doroba (W) zremi- 
sował z Móiillerem, podobnie jak i 
Mizerski (W) z Hanskem. 
„PIERWSZY KROK BOKSERSKI“ 

W sobote wieczorem w gmachu 
YMCA rozpoczęto „pierwszy krok 
bokserski“ przy udziale T8 zawodni- 
ków z 12 klubów stolicy. W sobotę 
wieczorem rozegrano 28 walk, które 
przeciągneły się do godz. 2 w nocy. 
ćwierćfinary odbyły się w niedzielę 
w południe, a w niedzielę wieczorem 
rozegrano półfinały. 

Wyniki półfinałów: w. papierowa: 
Miiler i Gromek (obaj CWS) weszli 
do finalu. Musza: 


(YMCA) pokonał 


z |klasa* 12 mtr, żagla: 1) A. Miszew- 
Mecz Warszawa — Gdańsk. roze- sji (Oficerski Yacht Klub), 


2) Bo- 


"ciański (oficerski Yacht Klub), kla- 


sa S: 1) Zaleski (Rodzina Urzędni- 
cza), 2) Rock (Oficerski Yacht 
Klub), klasa E: 1) Osiński (Ofieer- 
ski Yacht Klub), 2) Rock (Oficer- 
ski Yasht Kiubj, klasa V juniorzy: 
1) Grodnicxi (Oficerski Yacht Kiub), 
2) Borkowski (WTW), 3) pani Koż- 
mińska (Oficerski Yacht Klub). 


Gry sportowe 


KATOWICKA POGOŃ MISTRZEM 
Ww SZCZYPIORNIAKU 

W Łodzi rozegrane zostały w s0- 
botę i niedzielę mistrzostwa Polski 
w szczypioruieku. Przyniosły one du- 
ży sukces drużynom śląskim, które 
rozegraly między sobą finał. ; 

Zwyciężyła Pogoń (Katowice), b= 
jąc Pole Zachodnie (Chorzów) 8:1 
(0:0). Na 10 minut przed końcem 
wynik brzmiał 1:0 dla Pola Zachod- 
niego. Pogoń zatem zdohyła mistrzo- 
stwo Polski, +" 

W walce o trzecie miejsce Zjeano- 


Dzwonkowski |czone pokonały Jegiellonję w stosune 


Bronaka (Prąd). |ku 7:2. 


== ABC Nr. 279 
TEATRY 


TEATR WIELKI: Dziś nieczynny, 
futro „Aida“ Verdiego. 


TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tro dramat Delavigne'a „Ludwik XT"., 


TEATR POLSKI: Dziś i jutro „Sen | Corocznie jesienią nowe życie 


nocy letniej'* Szekspira. ś ; 3 
Ą : wstępuje w stolicę. Z cał ra- 
Ze OR Nowy Re dow cech 1 cya 
gipska pszenica" Pawlikowskiej-Ja- PAAS Wel, PE "e. + wieją 
prowincjonalnych, z miejscowo- 


snorzewskiej, 
TEATR LETNI: Dziś ści 'letniskowych i kuracyjnych 
„Człowiek, który nie pije“. zjeżdża się młodzież akademicka, 
TEATR MAŁY: Dziś i jutro „Ta- by napełnić mury swych uczelni 
wesołym rozgwarem, lub, by w 


niec* Grubińskiego. i 

TEATR AKTORA (Mokotowska! .; i if erat 
18): Dziś į jutro komedja Zapolskiej. 11 cZ4cem skupieniu a pać 
„Moralność pani Dulskiej“ z Perza-, Wiedzę za progami sal wykłado- 

uowską, Zimińską, Żelichawską i ja- wych. 
AB mm y Jednak młodzież akademicka, 
A M: ziś i JU- to nie ty ió ł i 
tro o godzinie 6 popołudniu kroto- kiór e tylko A lu, 
chwila „Ułani księcia Józefa“ o g. Maj 24 SIĘ UKD: wężenie SZETO- 
8.30 wiecz. sztuka Al. Bissona „Pa-| kiego i bujnem życiem płynącego 
ni X.“ z Ireną Solską. koryta spraw i zainteresowań na 
KAMERALNY: Dziś i jutro sztuka | szej „dorosłej młodzieży” wyłącz- 
Wacława Grubińskiego .Kochanko-|--0 3 vodnień Ścieln zolte 
wie“ z Grywińską. W próbach „Sy-| "1 00 Zaga Sle związa 
nych z nauką nie da siẹ wprost 


znały” Szelburg-Zarembiny. 
pomyśleć. Akademicy, to całe, 


STARA BANDA: Dzis i jutro rewja 
świadome swych celów spoleczeń 


„W starej Bandzie djabeł pali", f 
TEATR DRAMATYCZNY: Dziś 1 stwo, które w organizacjach swo 
ich wyrabia i hartuje zmysł spo- 


„Burza 

łeczny młodych obywateli pań- 
stwa. To społeczeństwo, odrębne 
i jedyne w swoim rodzaju, w któ- 
rem, jak w żywem zwierciadle 
oabijaja się sprawy kraju i świa- 
ta, wywołując zupełnie swoistą 
reakcję. Chciałoby się zawołać: 
— Uwit.uajcie. co o tej, lub innej 
sprawie sądzi młodzież akade- 
micka, bo takim właśnie będzie 
sąd przyszłości! 

Studenci zjechali już do War- 
szawy. Wykłady na uczelniach 
(8. G. rl. i S. N. P.) rozpoczęły 
się pierwszego b. m. Na Uniwer- 
sytecie i Politechnice początek 
roku asademickiego wyznaczony 
jest na “go b. m. Świat akade- 
micki staje wobec nowego roku 
pracy nad sobą, Jednocześnie no- 
we pokolenie wchodzi w tę pra- 
ee 

W tym roku nurt życia akade- 
iniekiego ujęto w ciasne ramy. 
Cały dotychczasowy dorobek or- 
ganizacyjny związków  międzyu- 
częlnianych  przekreślony został 
słynną ustawą o szkołach akade- 
miekich. Uległy więc  rozwiąza- 
niu związki kół naukowych i pro- 
wincjonalnych, korporacje aka- 
demickie, które nie przystosowa* 
ty się oo wymagań ustawy, ado- 


+ 


i jutro 


codziennie nad morzem“, 


KONCERTY 


KONSERWATORJUM: Dziś ostat- 
ri recital Alfreda Cortot. W progra- ` 
mie utwery Liszta. 

5. i M, (Królewska 11): Od godz. 
20,80 p. Elektorowicz. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI: Międzynarodowa Wystawa Pla-' 
„tyczek, 

ZACHĘTA: Wystawa J. Chmie- 
lińhskiego, „Grupy czterech" z Krako- 
wa, J. Rupniewskiego, J. Skotnickie- 
go i bieżąca. 


MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol» 
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie- 
dziele — wystawa sztuki sdobniczej, 


KINA 


ADRIA: „Gra zmysłów". 

AS: „Mandżurja płonie“ i „Walka 
francuska", 

AMOR: „Symfonja życia“, „Sa- 
bra“ i film rosyjski. 

ANTINEA: „4akazana melodja“ i 
„Maharadźua Rampuru*, 

ATLANTIC: „Viva - Villa", 

APOLLO: „Wiosenna parada“, 

CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew- 


czyna'. 
CASINO: „Karnawał i Miłość”. 
COLOSSEUM: „Zemsta Pana X“ 
i rewja. | 
COLOSSEUM (Mala 


i Patachon, jako EE „Pat | tyczącej terenu' »ich dzałania 
CORSO: „Piekny, jent wiat? i| Oga one, istnieć tylko przy jed 

rewja. nej uczelni), oraz najpoważniej- 
CRISTAL: „Bohater z Rio Gran-| sza instytucja akademicka, bę- 

de“, dąca w ub. roku jeszcze w stanie 

, ERA: „Śmierć odpoczywa" i „Pat | organizacji — Zw. Narodowy 

j i wini Ueda Ą polskiej młodz. akademickiej, 
FAMA: „źle kochana“ j „Parada | wreszcie najbogatszy w stolicy 

rezerwistów". związek — Centrala Akad. Br. 
FORUM: „Zemsta D-ra Fu”, Pomocy. 


GLORJA: „Tajemnica zamknięte. 
go kufra” i film polski. 

KOMETA: „Wielka księżna Alek- 
sandra“ i rewja. 

KINO PARAEFJI ŚW. ANDRZEJA: 
„Mój przyjaciel król“ i „Białe sza- 
ieństwo'% 

LOS: „Płonąca 
gnanie z bronią. 

LUX: „Szpieg w masce“ j „1l-go 
listopada". 

MEWA: „Życie bez jutra“ i „Nie 


Jak kształtować się będzie ży- 
cie młodzieży w nowych warun- 
xach? — Oto pytanie, na które 
odpowiedzi szukaliśmy w wynu- 
rzeniach znanych działaczy aka- 
m OO 0. omen o" o) 


Bewzględny areszt 
na bookmacherów 


prerja“ i „Poże- 


demickich. 

— Muszą się znaleść nowe 
[formy współpracy międzyuczel- 
nianej — twierdzą oni zgodnie. 
Poszczególne Bratniaki, poświę- 
cone głównie pracy  samopomo- 
cowej. nie zaspokoją potrzeb ogó 
łu, nie pozwolą na rozwój in- 
stynktów społecznych, tkwiących 
w młodzieży. która  doskonals 
czuje, że praca na terenie jednej 
uczelni jest tylko częścią składo- 
wą tego, co wogole na terenie 
młodych pokoleń akademickich 
zrobić należy i że pewna koordy- 
nacja wysiłków jest konieczna. 

Na terenie poszczególnych 
Bratnich Pomocy rozgrywać się 
będą zapewne dalsze walki o 
„rząd dusz“ akademickich mię- 
dzy młodzieżą narodową, która te 
„rządy sprawuje (z wyjątkiem 
Br. Pom. 5. N. P. gdzie sanacji 
udało się terorem zdobyć wła- 
dzę), a młodzieżą t. zw „państwo- 
wg“. Elementy komunistyczne re 
prezentowane są na uczelniach 
slabo i to przeważnie pod egidą 
sanacyjnego Legjonu Młodych. 

Praca samopomocowa w brat- 
niakach już się rozpoczęła. W po- 
garszających się ogólnych wa- 
runkach ekonomicznych staje się 
ona coraz ważniejszą. Niestety, 
dzięki przejęciu przez specjalną 
fundację z ramienia B. G. K. od 
Centr. Ak. Br. Pomocy najwięk- 
szego w Europie domu akademit- 
kiego, utraciły Bratnie Pomoce 


Ukończono rozbiórkę dwupiętro- 
wej przybudówki do Zamku Królew- 
skiego od strony Zjazdu. Na miejscu 
przybudówki powstanie placyk, w 
którego sąsiedztwie urządzone będzie 
zejście do pałacu pod blaclią. Jest 
to rozwięzanie tymczasowe, do ehwi- 
li ogłoszenia konkursu na regulację 
nrbanistyczną pl. Zamkowego. 

Na ukończeniu jest restauracja 
tasady Zamku od strony Zjazdu o- 
raz budowa duchów na narożniku 
od wieży gradzkiej do zegarowej, co 
stanowi już ostatni etap prae w tym 
kierunku. W przyszłości dachy ma- 
iy być pokryte miedzią. 

Przystąpiono już do budowy 
przedszkolu, któro stanie na dolnych 
terenach Zamku, przylegających do 
ul. Bugaj. Przedszkole będzie dopro- 


Wypadki i 


STARCIE SAMOCHODU 
Z FURMANKĄ 


będziesz kuriyżaną”. Starostwo Grodzkie Południowo-| Na szosie da "genian nastąpiło 
MAJESTIC: „Ludzie w bieli”, zo WI ioszkańea | Starcie samochodu z turmanką wskt- 
MASKA: „Grzesznica hez winy“ i pnas a n RAWICZ. tek czcgo zostali ranni, jadący samo- 
„Miljoner mimowoli*, W BWA Antoniego zerwinskiego, chodem: Szczepan Krystosiak, kierow 
MARS: „Papryka“ i „S. O. S niezmiernie czynnego na terenie|cą (Chmielna 36) i Adolf Strzyżew- 
MIEJSKIE: „Królowa Krystyna”. | Warszawy w dziedzinie bookmacher- | ski, robotnik (Solec 35), wskutek 


0) 


a 


MIEJSKIE (dla młodzieży): „i'n- 
nel“, 
NOWA TOMBOLA: „Jej czar“ i 
„Pod pregierzem“, 

OKO PRASKIE: „Przyjaciele i ko- 
chankowie“ i „Quick“, 


skiej, na 2 tygodnie bezwzględnego 
aresztu i 500 zł grzywny 4 zamia- 
na na 2 tygodnie aresztu. 


Zamachy samobójcze 


uderzenia głowa lub rękami o szyby. 
Rannych opatrzono 
Pogotowia. 

PRZY PRACY 


W fabryce przy ul. Stalowej 60, 
trykociarz, 22-letni Josek Kapelusznik 


w ambulatorjum 


PAN: „łam W Ogni. i , (Radzymin), doznał poranienia w 
PETIT TRIANON: „Nie jestem, 35-letm Michał Sankowski, robot- hasdiniść Wig R i Opatrzeny 8 
aniołem” 1 A Sj BĘ" nik (Siewierska 7), w zamiarze Sa- | ambulatorjum Pogotowia. 
sz oł. ca Pr A Ne 20): | nobójczym, zadał sobie nożem ranę W KOSCIELE 
i PROMIEŃ: p kół > podsóżni: | klutą klatki piersiowej. 5. był pijany. 53-letnia a Me na 
ka" | — 3o-letnia Zofja Rajkowska, przy | PTZ) siostrze (Zielna 42), hędąc w 


PRAGA: „Osibi” i rewja. mężu (Annopol, barak Nr. 33), otruła 


RAJ: „King-Kong“ i dodatki. BA. 

RIVIERA: „Namiętni kochanko. ;5'€ nicznaną substancją. 
wie”. i | j „| = 36-letni Wiktor Wichowski, bez 

ROXY: „W niewoli dżungli“ | zajęcia (Targowa 81), udał się nad 


kościełe Dz. Jezus, przy ul. Moniusz- 


ki. na  wieczorńent nabożeństwie. 
wskutek natłoku, omdiała, Lekarz 
Pogotowia, po doprawadzeniu do 


przytomności, przewiózł C. do domu. 
STARZEC POD WOZEM 


ŻYCIE STOLICY 


Rzeczpospolita akademicka 


u progu nowego roku akademickiego 


N— MM EET 


żł.), ale korzystać z nich mogą 
jedynie studenci zakwalifikowa- 
ni przez zarząd Fundacji, na 
wniosek jednej z sanacyjnych or- 
ganizacyj. 

Widocznie jednak zabrakło 
tym organizacjom „swoich lu- 
dzi“, gdyż dyrektor fundacji, p. 
F. Dąbrowski (który, nawiasem 
mówiąc zajmuje w tymże domu 
7 pokojów, przeznaczonych pier- 
wotnie dla studentów), uznał za 
właściwe wykorzystanie części 
gmachu na... hotel, który teore- 
tycznie służyć ma rodzinom siu- 
dentów i przyjezdnej młodzieży, 
w praktyce jest zwykłą imprezą 
dochodową. 

Tymczasem ci, którzy nie mo- 
gli użyskać kwalifikacji ze... zro- 
zumiałych powodów — gnieździć 
się muszą w ciasnych i drogich 
pokoikach na mieście. 

Wiele palących zadań stoi 
przed działaczami Samopomocy 
wśród studentów u progu nowe- 
go roku akademickiego. Ufać jed- 
nak należy, że mimo utrudnień, 
jakie stwarzają czynniki, chcące 
za wszelką cenę uzyskać wpły- 
wy w młodem pokoleniu — rzecz- 
pospolita akademicka skonsolidu- 
je się jeszcze silniej, niż dotad 
i jeszcze wydatniejszą będzie 
mogła poszczycić się pracą. 

Przeciwności hartują. 

% 

Dziś na riwikjorejieda i Politech- 

nice w Warszawie rozpoczął się rok 


bezpośredni wpływ na kwalifika- | akademicki. 


wanie studentów do tego domu. NA UNIWERSYTECIE 
Mieszkania w nim sa tanie| Studenci Uniwersytetu wraz z se- 
(najdroższe, l-o osobowe — 40|natem akademickim wzięli o g. 10-ej 


Przebudowa Zamku Królewskiego 
w Warszawie 


wadzone w r. b. pod dach, a wykoń- 
czóno w roku przyszłym. Jest ono 
przeznaczone dla dzieci Powiśla. 


W budowie też są nowe koszary 
dla kompanji Zamkowej, które rów- 
wież wykonane będą w r. b. w stanie 
surowyń, co pozwoli w, przyszłym 
roku na zburzenie dotychczasowych 
szpetnych koszar. 


W związku z przejęciem terenów 
dolnych Zamku od Komisarjatu Rzą- 
du, kierownictwo przebudowy Zam- 
ku przystąpiło do burzenia kilkuna- 
stu starych szpetnych zabudowań 
gospodarczych, składów ete., będą- 
cych dotychczas w użytkowaniu że- 
glugi, co pozwoli na uporządkowanie 
tego terenu podług opracowanego 
projektu regulacyjnego. 


kradzieże 


stał się pod wóz 72-letni Abram Sro- 
ka, bez zajęcia (Twarda 2). Ranne- 
go w głowę starca, opatrzyło Pogo- 
towie i przewiozło do domu. 


ROZPRAWY NOŻOWE 


W ciągu doby ubiegłej, ofiarami 
rozpraw - nożowych. zbrodniczych 
napadów i bójek padło 7 osób. Są lo: 
Stanisław Pawłowski iWolska 63), 
robotnik (rana cięta lewego ramie- 
nia), Stanisław Purchalak (Annopol), 
sztukator (4 rany ciete głowy, czo- 
ła i lewej skroni), Feliks Molik (Ka- 
rolkówa 27), róbotnik (2 rany cięte 
klatki piersiowej i lewej; pachy), Eu- 
$eniusz Orłowski (Brówarna 18). 
kolporter (2 rany cisto kłute pleców 
i lewego ramienia), Antoni $zczcbań- 
ski (Jelonki), szewc (4 rany cięte 
głowy i rąk). Antoni Dwarzyński 
(Jelonki). strażak (3 rany cięte czoła 
i obu dłoni). oraz Władysław Sko- 
wronek (Gęsia 77). śłusarż (rany cię 
le obu dłoni). Pogotowie przewiozło 
Molika do szpitala Dz. |ezus, Orłow- 
skiego zaś do Przemienienia Pańskie- 


„Dzłeci przyrody”. 
STYLOWY: „Kleopatra. 
SOKÓŁ: „Rendez vous w 

niu”, „Tancerka z Chicago". r 
SPLENDID: „Pozwól się kochać” 

i rewja. A 
STAROMIEJSKIE: „Szalona noc 
dodatki. 

ŚWIATOWID: „Miłość Tarzana”. 
TÒN: „Pilnuj swego meża” i dod. 
UCIECHA: „Tańcząca Wenus”. 
UNJA: „Burża” i rewja. 
VARIETE KINO (gmach Cyrku); 

Rewja „Jak za dobrych czasów” i 

film „Przybłeda”. 


Wied- 


i 


Najweselsza 
wiedeńska 
komedja 
muzyczna 


KARNAWAŁ i MIŁOŚĆ 


w ról. głównych 
bohater „CSIBI” 
H. THIMIG 
urócza 
L. DEYERS 
Muzyka 
Joh. STRAUSS 
Reżyseria 


Karol LAMACZ 


CASINO 
N. Świat 50 
p 6.8, 10 


brzeg Wisły na Peleowiźnie į tam za- 
dał sobie nożem rany lewego przed- 
ramienia, poczem zamierzał wsko~ 
czyć do Wisły, lecz krok ten udarem- 
niono mit. 

-— Z4-lctma Irena Zajączkowska 
(Pańska 19), bez zajęcia, napiła się 
esencji octowej w bramie domu So- 
snowa 8. 

— 2T-leni Eugenjusż Radzylmiński, 
biuralista (Mała 5), otruł się niezna- 
ną substancja w tymże domu. 
Wszystkim ofiarom zawodów życio- 
wych pomocy udzieliło Pogotowie, 
 poczem Rajkowskiego i Wichowskie- 
go przewiożło do szpitala  Przemie- 
| nienia Pańskiego, Zajączkowską zaś 

do Dz. Jezus. 


y 


Dac. dr. L. LORENTOWICZ 


ginekolog powrócił 
Marszałkowska 110 


Na rogu ul. Twardej i śliskiej, do-! go, 
ARE e a a E —crajij 
W dniu 20 września 1934 r. ukazało się Rozporządzenie Pana 
Ministra Poezt i Telegrafów wprowadzające 
NOWY, BĘZPŁATNY DLA WYSYŁAJĄCYCH SPOSÓB 
PRZESYŁANIA PIENIĘDZY DO ADMINISTRACJI 
DZIENNIKÓW | CZASOPISM. 


| 
Na moty tego rozporządzenia 

OD DNIA 1 PAŻDZIERNIKA R. B. 
przesyłać można pod adresem administracji dzienników 1 czaso- 
pism należności za prenumeratę i wszelkie inne należności (za 
drobne ogłoszenia, za pojedyńcze egzemplarze i t. p.) nieprzekra- 
czające kwoty 15— zł. 
| SPECJALNEMI PRZEKAZAMI ROZRACHUNKOWEMI. 
i Od sum przesyłanych wydawnietwom przy pomocy przekazów 
| rozrachunkowych. 
| WYSYŁAJĄCY PIENIĄDZE NIE PONOSZĄ ŻADNYCH 
OPŁAT. 


Przekazy rozruchunkowe (kolor biękitny) su do nabyciu w ce- 
nie 1 gr. za sztukę we wszystkich urzędach pocztowy chs 


rano udział w uroczyste nabożeń- 
stwie w kościele Wizytek na Kra- 
kowskiem Przedmieściu. Tysiączne 
tłumy młodzieży akademickiej wy- 


'|pełniły świątynię. Podniosłe kazanie 


wygłosił ks. Obertyński. Chór aka- 
demicki wykonał pienia religijne. 
Wykłady rozpoczną sie jutro. 


W POLITECHNICE 

Studenci Politechniki wzięli udział 
w nabożeństwie w kościełe Zbawi- 
cieła o godz. 10-ej rano. W wielkiej 
auli Politechniki o godz. 11.30 odby- 
ła się uroczystość inauguracji nowe: 
go roku akademickiego. Uroczystość 
rozpoczęła się odegraniem hymnu 
narodowego, poczem rektor Politech- 
niki prof. Edward Warchałowski wy- 
głosił sprawozdanie ża rok akad. 
1933-34. Następnie odbyła się ima- 
trykulacja mowoprzyjętych studen- 
tów. Przedstawiciel młodzieży aka: 
demickiej wygłosił sprawozdanie za 
rok ubiegły, poczem prof, dr. Lech 
Niemojewski odczytał referat na te- 
mat „Sztuka i wiedza techniczna”. 

Uroczystość zakończyło odśpiewa- 
nie pieśni „Gaudeamus“. Jak się 
dowiadujemy, w bież. roku akademi- 
ckim na Politechnikę zapisało się o- 
koło 700 osób, mianowicie na wy- 
dział inżynierji lądowej i wodnej 180 
osób, mechaniczny — 200 osób osób, 
elektrotechniczny -— 100 osób, che- 
miczny — 100 osób i architektury — 
100 osób. 

W S. G. G. W. 

Jutro, o godz. 10-ej rano w koście- 
le św. Michała przy ul. Puławskiej 
odbędzie się uroczyste nabożeństwo 
inauguracji roku akademickiego w 
Szkole Głównej Gospodarstwa Wiej- 
skiego. Wykłady w tej uczelni roz- 
poczną się we środę, dnia 10 b. m. 
Na SGGW. napływ podań przekra- 
cza znacznie liczbę wolnych miejsc. 
Ogółem będzie przyjętych na trzy 
wydziały tylko 290 słuchaczy. 


Wyścigi konne 


WYNIKI GONITW Z DNIA 7. X. 


Gon. 1. Dyst. 1600 mtr.: 1) Lidja, 
ż Lipowicz, 2) Cagliostro (32.50), 
3) Terror  (15.50),,-4) Maja IIl 
(105.50), 5) Qui pourras (154), 6) 
Arva Varalia (11). Tor 35, fr. 15 
i 16 

Gon. 2. Dyst. 1100 mir.: 1) Me- 
nuet, ż. Gill, 2) Knergja II (108.50), 
8) Folie de danse (23.50), 4) Prus 
(25.50), 5) Ławica (75). Tot. 8, fr. 
7 i 19,bu. 

Gon. 3. Dyst. 1600 mtr.: 1) Eiegja, 
j. Bogobowicz, 2) Brilotta (42.50), 3) 
Harry (14.50), 4) Lech (46.50), 5) 
Lauda IV so: 6) Intruz (272). 
Tot: 12.50, fr. 8 i 18,50, 

Gon. 4. Dyst. 1100 mtr.: 1) Nie- 
złomny, ż. Stasiak, 2) Farina (16), 
3) Espanola (284), 4) Nidzica (54), 
5) Madelon IL (54). Tot. 7,60, fr. 
5,50 i 6. 

Gon, 5. Dyst. 2800 mtr.: 1) Leb 
w łeb, ż. Gill, 2) Hel (18.50), 3) Lir 
(11.60), 4) Toreadore (99), 5) Essor 
(11.50). Tot. 12, fr. 7 i 8. 

Gon, 6. Dyst. 1300 mtr.: 1) Ban- 
dit, ż. Nowak, 2) Impet II (14), 3) 
Dalaj Lama (37.50), 3) Grand Sei- 
gneur (41), 5) Garonne (32). Tot. 
12,50, fr. 7 i 7,50. 

Gon. 7. Dyst. 1600 mtr.: 1) Carmen 
IM, chł. Kobitowicz, 2) Pajac li 
(16.50), 3) Japonja II (15.50), 4) 
Furiosa (28.50), 6) Goldella II (1515, 
Tot. 18550, fr. 7 A 8. 

Gon. 8. Dyst. 1800 mtr.: 1) Men- 
załówna, ż. Gill, 2) Hannavah (10), 
8) Florencja II (32), 4) Maestro 
(195). 5) Cher Ami (28), 6) Esdras 
(65). Tot. 23, fr. 8 i 6,50. 

Gon. 9. Dyst. 2100 mtr.: 1) na» 
milcar, ż. Stasiak, 2) Kajana (18), 
Jeannette II (19,50). Tot. 8. 
ZAPISY GONITW NA DZIEŃ 9. X. 
GON. 1. Dyst. 1600 mtr.: Mohacz, 
Odaliska, Kunata, Adria, Vilma, A- 


a. 
QON. 2. Dyst. 2100 mtr.: Dniepr, 
Hogarth, Wagram, Rewers. 

GON. 3. Dyst. 1300 mtr.: freha, 
Torino, Bibi Hanum, Natan R., Klau- 
dja, Princesse. 

GON. 4. Dyst. 1100 mtr.: Ariana, 
Pirandello. Bałtyk, Aak, Igor I. 
GON. 5. Dyst. 1300 mtr.: Tma, 
Ochotna, Elka, Nałęcz, Libacja, Ka- 
liban, Struna. 

GON. 6. Dyst. 1100 mtr.: Grabów- 
ka, Liónardu, Parys li, Delice III, 
Ney, Lauma, Ekran II. Tosca, Etoile 
dor. Santiago, Irma. Grazia. 

GON. 7. Dyst. 1200 mtr: Garda, 
Daj, Garłacz, Lady Daisy, Dratwa, 
Czorsztyn, Carewicz, Oleńka Il. 
GON. 8. Dyst. 1800 mtr.: Violetta, 
Curia, Irrtum, Fenomen, Huron, Ro- 
yal Majesty, Rodin, Los II, Arinar- 


da. Chojrak, Florencja, Fenicjanka, 
Hellada, 
GON. 9. Dyst. 2100 mtr.: Loup 


Garou, Kurkuma, Hermes Ti, Śmi- 

łowiak, Delfina, Rewere, Valibal. 
NASZE TYPY: 

Adria, Amore canta, Wekzel. 

Wagram, Hogarth. 

kiaudja, Bibi Hanum. 

Bałtyk, Igor 1L 

Libacja, Kaliban, Tina. 

Ekran II, Ney, Tosca. 

Lady Daisy, Garda. Daj. 

Rodin, Ariuarja, Violetta. 


more canta, Hakon, Weksel, Filadel- | 10 szkół 
i 3 


rŠ. 


Str. 5 == 
RADJO 


Poniedziałek, dn. 8 października 


ś 16.45 „Szalapin* — 
reportaż muzyczny. 16.45 Lekcja ję- 


zyka niemieckiego. 17.00 Recital 
skrzypcowy Józefa  Ozimińskiego. 
17.25 „Skrzynka pocztowa”. 17.35 


Piosenki w wyk. Zofji Ternć. 17.50 
Pogadanka. 18.00 „Skrzynka poczto- 
wa rolnicza”. 18.00 „Życie kulturalne 
i artystyczne stolicy". 18.15 Muzyka 
taneczna z dancingu „Adria”, 18.45 
„Jak spędziłem wakacje“. 19.00 
Audycja strzelecka. 19.25 Chwilka 
harcerska. 19.30 „Dziełni kierowni- 
cy“. 19.45 Program na dzień następ- 
ny. 19.50 Wiadomości sportowe. 
20.00 Muzyka lekka. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy w 
Polsce". 21.00 Recital fortepianowy 
B. Kona. 21.45 Odczyt. 22.00 Kon- 
cert reklamowy. 22.15 Muzyka tanecz 
na z dancingu „Adria“. 22.45 Oå- 
czyt w języku franc. o zjeździe alwi- 
stów — p. Paweł Cazin (Tr. z Ka- 
towic). 23,00 Wiadomości meteor. 
23.05 D. c. muzyki z dancingu „A- 
dria. 
Wtorek, dnia 9 pażdziernika. 


6.45 — 648 „Kiedy ranne wstają 
zorze”, 6.48 — 6,52 Muzyka (pł). 
652 — 7.07 Gimnastyka. 7.07 — 7.15 
D. c. muzyki (pł.). 7.15 — 7.25 Dzien 
nik poranny. 7.25 — 7.35 D. c. muzy 
ki (pł). 7.35 — 7,40 Chwilka pań do» 
mu. 7.40 — 7.50 Zapowiedź progra- 
mu. 7.50 — 8.00 Koncert rekłamowy. 
8.00 — 11.57 Przerwa. 11.57 — 12.00 
Sygnał czasu. 12.00 — 12.03 Hejnał. 
12.03 — 12.05 Wiadomości meteor. 
12.05 — 12.10 Przegląd prasy. 12.10 
— 1245 Koncert Zespołu Tadeusza 
Seredyńskiego. 12.45 — 13.00 „Szary 
wróbel” -— opowiadanie dla dzieci 
młodszych. 13.00 — 13.05 Dziennik po 
łudniowy. 13.05 — 13.30 D. c. koncer- 
tu. 13.30 — 1530 Przerwa. 15.30 — 
1535 Wiadomości o eksporcie pol. 
1535 — 1545 Przegląd giełdowy. 
15.45 — 16.45 Muzyka lekka. 16.45 — 
17.00 „Skrzynka PKO”. 17.00—17.25 
Recital fortepianowy Felicji Blumen- 
tal. 17.25 — 1735 Pogadanka spo- 
łeczno - prawna p. t. „Wezwanie są- 
dowe”, 17.35 — 17.50 „Po jednej pio 
sence” (pł.). 17.50 — 18.00 „Skrzyn- 
ka pocztowa techniczna”. 18.00—18.10 
Wiadomości rolnicze. 18.10 — 1.845 
„życie kulturalne i artystyczne stoli- 
cy”. 18.15 — 18.45 Koncert popular- 
ny. 18.45 — 19.00 „jesień w poezji”. 
19.00 — 19.20 D. e. koncertu popułar 
nego. 19.20 — 19.30 Pogadanka akfu 
alna. 19.30 — 19.45 Piosenki w wyko 
naniu Chóru Juranda (pł.), 19.45 — 
19.50.,Program na dzień następny. 
19.50 — 20.00 Wjadomości sportowe. 
20.00 — 20.15 „Skrzynka muzyćzna”. 
20.15 — 20.45 Wieczór literacki (Tr. 
ze Lwowa). 20.45 — 20.55 Dziennik 
wieczorny. 20.55 — 21.00 „Jak pracu- 
jemy w Polsce”. 21.00 — 22.00 „Gody 
weselne” — słuchowisko obrzędowe 
w układzie Leona Schillera. 22.00 — 
22.15 Koncert reklamowy. 22.15 — 
22,45 Muzyka tancczna z  dancingu 
„Paradis”. 22.45 — 23,00 Odczyt w ję 
zyku esperanckim p. t. „Lotnictwo pol 
skie”. 23.00 — 23.05 Wiadomości me- 
teor. 23.05 — 23.30 D. c. muzyki ta- 
necznej z dancingu „Paradis”, 


Targowisko - 
na Żoliborzu 


Odbyła się konferencja przedstm 
wicieli władz miejskich oraz Stow. 
Żoliborzan i Tow. Przyjaciół Mary- 
montun, na którem ustalono, że tar- 
gowisko dla tych dzielnic, którego 
są one dotąd pozbawione, urządzo- 
ne będzie między ul. Mickiewicza i 
Marymoncka. Narazie teren będzie 
ogrodzony; przewidywane jest jego 
zabrukowanie. ,W ten sposób cały 
kandel z wozów będzie mógł bye 
skoncentrowany na targowisku, co w 
znacznym stopniu podniesie stan sas 
nitarny całej dzielniey. 


Nowe projekty 
budowlane 


Urząd Inspskcyjno - Budowlany 
Zarządu Miejskiego rozpatrzył w ub. 
tygodniu 45 projektów budowlanych, 
z których 28 uzyskalo aprobatę, 15 
odroczono, 2 zaś zdyskwalifikowano. 
Pozwoleń na podjęcie nowych robót 
budowlanych udzielono 39, w tem na 
jeden dom 5-piętrowy i je- 
den 4-piętrowy na Pradze. Resżta 
pozwoleń dotyczy mniejszych budo- 
wli. 


GOTOO a 
| Ogłoszenia „A I 


MEBLE DARMO miesięcznie, Sto- 


łowy, Sypialnia. Gabinet, Salon fak 
marzenie Nowy-Swiat 57, 
[EEE ZRGZWEAE ETA 


zmarli 


Ś. p. Aurelja z Czerskich Dąbrow 
ska, |. 80, w Warszawie; Ś. p. Wla- 
dysława z Bikořskich Smoleńska, 
wdowa, l. 62, w Warszawie; é p, Jó- 
zef Idzikowski, emeryt PKP, l. 79, 
w Warszawie; 6. p. Antoni Roliński, 
L 97, w Warszawie; ś. p. Walerjan 
Chrzanowski, emeryt, l. 57, w Brześ. 
ciu n/B.; Ś. p. Ludwik Szaiay, l 7T, 
w Krakowie; ś. p. Stefan Wielowiey- 
ski, inż.-chemik, 1. 58, w Warszawie; 
ś. p. Mahala Gardiner, w Warszawie; 
p. Wanda Halicka, em. nauczy- 
cielka, w Warszawie; é. p. Marysia 
Chleboszówna, we Włochach; e. p. 
Jan Czapski, 1. 50, w Warszawie; 
S. p. Aleksandra z Jordanów Dem- 
phowska, l. 87, w Srebrnej pod Pło- 


Hermes I, Loup Garou, Śmiło-|ckiem; ś. p. Stanisław Mońkowski, D. 


Lsedzia, l. 54, w Warszawie. 


rykańsk 


OZ: 


Mome ra E EE 


Odkrycie tajnego szyfru ieia dyplomatycznych dadóni 


W roku 1986 rozpocznie się no- 
wa konferencja morska, która 
ma przedłużyć lub też poddać re-' 
wizji układ waszyngtoński, usta- | 
lający stosunek sił morskich Ame | 
ryki, Anglji i Japonji na 59:3. 
Jak wiadomo konferencję spotka 
prawdopodobnie los genewskiej 
konferencji rozbrojeniowej, ponie 
waż Japonja będzie dążyła do uzy 
skania parytetu morskiego ze 
Stanami Zjednoczonemi I s 


Ameryka nigdy nie zgodzi się na 
to dobrowolnie, wiedząc, iż były 
to odrazu wyrok na Filipiny i za- 
grożenie amerykańskiej ekspan-| 
sji w Azji. Tak więc konferencja | 
morska, podobnie jak genewska 
zbliży świat raczej do wojny, niż 
do pokoju. 


Konferencja 
w Waszygtonie 


Japonja zapowiadając żądanie 
równouprawnienia w zbrojeniach 
na morzu, ma w pamięci nie- 
zwykłe przyczyny, które doprowa- 
dziły do przegrania przez delega- 
tów japońskich walki dyploma- 
tycznej w Waszyngtonie w r. 
1921—22. Stany Zjednoczone spo- 
czątku popierały Japonję, wygry- 
wając ją przeciw Anglji, później 
nastąpił nagły zwrot w taktyce. 
Waszyngton szybka zawarł układ 
kompromisowy z Anglją. Japonja 
znalazła się wobec jednolitego 
frontu dwóch największych na 
świecie potęg morskich i musiała 
ustąpić, 


Stosunek 3:5 przepisany dla flo 
ty japońskiej obraża dumę narodo 
wą każdego mieszkańca Nipponu. 
Toteż każdy Japończyk zabiłby 
pewnego Amerykanina, gdyby je- 
go noga stanęła na granicach 
Królestwa Wschodzacego Słońca. 

Tym amerykaninem jest Herbert 
O. Yardley, szef „czarnej izby“. 


„Czarną izbą* nazywają biuro 
wywiadu dyplomatycznego, pracu- 
jące nad odcyfrowaniem szyfrów 
używanych w depeszach między 
zagranicznemi rządami, a ich am- 
kasadami, posłami, delegatami i 
agentami. Yardley odkrył szyfr 
najtrudniejszego na świecie języ- 
ka i zdemaskował ukryte zamiary 
Japonji. Amerykańska delegacja 
na konferencję znała instrukcje 
nadsyłane. z Japonji, zanim 
jeszcze przeczytali delegaci 
pońscy. 


„Czarna izba“ wywiadu 
amerykańskiego | 


je 


JA- 


Ća pierwszy rzut oka wydaje się 
śvogóle prawie niemożliwe odgad- 
nąć tajemnicę pisma szyfrowane- 


J. Jukowski 


„.. "Taz bardziej widoczne, 


go. Dla przykładu weźmy słowo: 
are hipelag. Teraz zastosuje 
MY zasadę, że pierwsza sylaba 


musi być przeniesiona na koniec: 
chipelagar; następnie dadaj 
my literę „x“ środku wyrazu 
dla oznaczenia początku pierw- 
szej sylaby i literę „o* dla ozna- 
czenia końca wyrazu: chipelag 
Wk p. Teraz dopiero zastosuje- 
s: 


Ww 


stanie napisane w ten 
20,0, LSA LOMNC 19,8 12. 


Praca Yardleya 


Pozornie list napisany szyfrem 


wydaje się nie do odczytania. Dla form gramatycznych i innej 


i 'matyków 


szyfr naprzykład liczbowy, W | siada tę osobliwość, 
którym omawiane słowo tekstu zo- | pisana różni się od fov 
sposób: inej. Np. w liście nie można użyćļże wrazie postawienia jakiejś hi- 


uw 
ze swem ogromnem biurem, 
'porządzającem setkami 

„fów, kopistów, tłumaczy 
rozpoczał 


ta, 


pracę. 


Japońska „kana“ 


Język japoński, mający opinję| *2ż próby odcyfrowania 
ps- | 1a się zawsze od tej litery, czy 
forma |też od tego znaku, który powtarza 


jednego z najtrudniejszych. 
że 
y mówio- 


którego z powo- 
się w. mowie no- 


jekiegoś słowa, 
dzeniem używa 


|tocznej. Taksamo reguły ortogra- 
ficzne wymagają nawet innych 
od- 


krypotografologa przytoczony po-Į|miany w piśmie, niż w mowie. W 


wyżej przykład nie będzie przed- 


IX wieku klasyczny język japoń- 


stawiał wiekszych trudności. Wy-|ski był na piśmie wyrażany zna- 
wiądy i kontrwywiady prześcigają | kami chińskiemi, później, gdy ten 


się wzajemnie w układaniu coraz 
trudniejszych szyfrów i 
doskonalszych metod 
nia tajnego pisma. 


Herbert Yardley, 
szyfru, ogłosił rewelacyjne 
pamiętniki, w których opowiada o 
swej pracy i o jej skutkach poli- 


odkrywca | sady alfabetu łacińskiego: 


sposób okazał się bardzo złożony 


coraz |i trudny. Japonja przyjęła alfabet 
odgadywa-|zwany „kana“. 


Zasada „kany“ różna jest od za 
pod- 
czas gdy my jedną litera albo po- 
łączeniem liter staramy się ozna- 
czyć jeden dźwięk, w „kanie“ ja- 


tycznych, Pamiętnik Yardley'a jest | pońskiej jeden znak alfabetu od- 


naprawdę niezwykłym dokumen- 
tem zza kulis dyplomacji świato- 
wej. 
szyngtońskiej. 

Misja „czarnej Izby“ 


Z chwilą, gdy po wprowadzeniu | 


ograniczeń w emigracji żółtej do 
Stanów Zjednoczonych, zaczęły 
zaostrzać się stosunki między Ja- 
ponją a Ameryką i stawało się co 
że dwa 
wielkie mocarstwa wchodza w 
okres rozstrzygającej rywalizacji 
na Pacyfiku, rząd waszyngtoński 
zażądał od Yardleyva, ażeby wszyst 
skie swe siły poświęcił wydarciu 
tajemnicy japońskiego szyfru dy- 
plomatycznego. Yardley w zapale 


przyrzekł, że w ciągu roku zagad- į 
albo teżiby i tą drogą „otrzymano 
110. 000 znaków „kana“, Znaki „ka- 


ka będzie rozwiązana, 
poda się do dymisji. 


Do rozporzędzenia Yardley miał | 


kilkadziesiąt tajnych depesz ja- 
pońskich, przesyłanych z Tokio 
do najrozmaitszych placówek dy- 
tlomatycznych rozrzuconych po 
całym świecie. Chociaż zdaniem 
Yardleya, niema takiego szyfru, 
którego nie możnaby było odgad- 


nać i przetłumaczyć, to jednak 
główny wywiadowca  amerykań- 
skiej „czarnej izby” zaczął wkrót- 


ce żałować, że wyznaczył tak 
krótki termin. W czasie 
Yardleya zagranicą napróżno czy- 
niono wysiłki odczytania depesz 


japońskich. Po powrocie do Sta- 


pobytu: 


powiada odrazu całej sylabie. Po- 
zatem język japoński nie zna 


Odkrycie bowiem szyfru zde | dźwięków europejskich 1, q, v, x, 
cydowało o losach konferencji wa toteż, kiedy Japończyk 


próbuje 
napisać słowo obce, np. angielskie 
słowo „Ireland“ (Ixrlandja), pi- 
sze je „a-i-ru-ra-n-do' dlatego, że 
,„ru-ra* jest po japońsku dźwię: 
kiem najbardziej zbliżonym do 
grupy „rela“ słowa Ireland. 


10 tysięcy zraxów 

„Czarna izba“ rozpoczęła swą 
pracę na materjale 25 depesz. Naj 
pierw przepisano wszystkie tele- 
gramy, notując odzielnie każde 
słowo na osobnej kartce z doda- 
niem informacji, z jakiej depeszy 
i z jakiego miejsca tekstu słowo 
zostało wyjęte. Następnie wszyst- 
kie słowa porozdzielano na syla- 
około 


na“ ułożono w kartotekę, w której 
obok wypisanego w powiększeniu 
znaku były zanotowane cztery zna 
ki poprzedzające dany znak w 
tekście depeszy oraz cztery znaki 
dalsze. 


Po ukończeniu tej pracy upo- 
rządkowano kartotekę według alfa 
hetu tak, że teraz w kartotece ko- 
lejna leżały znaki BA.BE,BI, BO 


-o"onych Yardley wraz 
roz- 
stenogra- l 

i mate-|zyku japońskim, 
metodyczną 


ki znaków, mającej Yardleyowi po 
wiedzieć, jakie znaki i jakie dźwię 
ki spotyka się najczęściej w ję- 


Pierwsza wskazówka 

Ta wskazówka jest bardzo 
ważna dla kryptografologa, ponie- 
zaczy- 


się najczęściej. Ma to tę zaletę, 
potezy można sprawdzać ją w 
licznych słowach, w których znaj- 
duje się rozpoznana litera. 

I znowuż, choć pracę rozpoczęto 
w kwietniu, a teraz był już lipiec, 
przystąpiono do zrobienia nowej 
kartoteki i nowej statystyki. Jak 
przedtem porządkowano znaki „ka 
na“ według dźwięku początkowe- 
go, tak teraz zrobiono wszystko to 
samo, biorąc za punkt wyjścia koń 
cowy dźwięk sylaby. 


Niesposób opisywać wszystkich 
badań i analiz tekstu, które zajęły 
pół roku czasu armji statystyków 
i matematyków — w każdym ra- 
zie w ostatecznym rezultacie Yar- 
dyey: otrzymał drobiazgową cha- 
rakterystykę statystyczną dźwię- 
ków i znaków języka japońskiego 
oraz dźwięków i znaków  japoń- 
skiego szyfru użytego w depe- 
szach. Odrazu nasuwa się spo- 
strzeżenie, że prawdopodobnie 
znak najczęściej spotykany w ję- 
zyku japońskim będzie równo- 
znaczny ze znakiem występującym 
najczęściej w języku szyfru. Te- 
raz jesteśmy na drodze do ziden- 
tyfikowania pierwszej sylaby. 


Na śladach tajemnicy 


Ale Yardley poszedł inną dro- 
gą. Zauważył mianowicie, że o- 
statnie słowo każdej depeszy mia- 
ło zawsze 10 różnych liter, 
Yardley przyjął hipotezę, że szyfr 
japoński jest t. zw. szyfrem dwuli 
terowym, w takim zaś szyfrze, 
jak uczy kryptografologja. jest 
tylko 1 szansa na pięć, ażeby o- 
statnie słowo miało 10 liter, 
Wpadł więc Yardley na pomysł 
ze ostatnie litery są bez znaczenia 
i zostały dopisane dla zmylenia 
kryptografologów z wywiadu za- 
granicznego, 

Słowo naprawdę kończyło się na 
„en, co według Yardlev'a miało 
znaczyć „stop“. Określenie znaku 
„Stop“ przy odgadywaniu szyfru 


— poczem znowuż kartki należące | depeszy ma bardzo ważne znacze- 


do grupy BA ułożono w porządku 
alfabetycznym według znaków 
„kana“ poprzedzających znak BA 
w depeszy. 
stąpiono do sporządzenia statysty ` 


karciana i bufetowa. Zwłaszcza ta ostatnia szczególną 
cieszyła się sympatja. Z tą sympatją walczył komendant 
garnizonu, nawiasem mówiąc, z niezbyt wielkiem powo- 


Teraz dopiero przy- | pońskiego. 


nie, gdyż pozwala odnależć ko- 
niec i początek zdania. Charakte- 
rystyka współczesnego języka ja- 
przygotowana ala 
Yardleya przez jego biuro, infor- | 


RAL Z A A INN nn 


że w telegramach naj- 
na końcu znajduje się 
słowo „a-ri-ta-shi', będą- 
ce pewzą formą czasownikową. 
Ponieważ w szyfrze przed zna- 
kiem „en“ (stop?) znajdowal się 
bardzo często znak „yu“, Yardley 
zaczął przypuszczać, że „yu“ jest 
skrótem słowa „a-ri-ta-shi" 


mowała, 
częściej 


Mimo usilnej pracy, mimo, że 
Yardley nieraz budził się w no- 
cy i biegi do biura, żeby wypró- 
bować nowy pomysł, praca nie 
posunęła się poza hipotezę o zna- 
ku „yu” i znaku „en Sytuacja 
Yardleya stawała się poprostu 
tragiczna. Przecież choć założo- 
no się, że prawdziwym  ięzykiem 
depeszy, przełożonym na szyfr, 
jest język japoński, nie było wła- 
ściwie żadnej pewności, czy cza- 
sem Japończycy nie piszą swych 
telegramów po angielsku, po 
francusku, po niemiecku, albo 
może jeszcze jakimś innym ję- 
zykiem. W służbie dyplomatycz- 
nej były już wypadki używania 
obcego języka, np. Sowiety wysy- 
łają swe tajne depesze po nie- 
miecku, a rząd chiński posługuje 
się stale szyfrem opartym na ję- 
zyku angielskim. 


Dypiamacja w służbie 


wywiadu 
Yardley doprowadzony do roz- 
paczy, postanowił uciec się do 


podstępu. Porozumiał się z wy- 
bitnym wojskowym  amerykań- 
skim gen. Churchillem. Amery- 
kański wywiad wojenny wiedział, 
że japoński attache utrzymuje 
stosunki z wywiadem japońskie- 
go Ministerstwa Wojny. Chodzi- 
łu o podsunęcie jakiegoś umyśl- 
nie sfabrykowanego tajnego sa- 
merykańskiego dokumentu, któ- 
ryby oczywiście szpieg japoński 


za pośrednictwem poselstwa 
przedepeszował do Tokio. Wtedy 
wywiad amerykański przejąłby 
depeszę i mając dwa teksty do- 
kumentu, prawdziwy i szyfrowa- 
ny. możnaby było znaleźć klucz 
szyfru. 


Projektowano także drugi spo- 
sób, mianowicie: rząd amerykań- 
ski miał zwrócić się z oficjalną 
prośbą do poselstwa japońskego 
o zasiągnięcie nformacyj w ja- 
pońskiem Ministerstwie Wojny 
w Tokio o pewnym Rcśjaninie, 
który przybył z Yokohamy do San 
Francisco. Yardley ulożył nastę- 
pujący tekst depeszy: 


„Konieczne są informacje o 
stosunkach politycznych niejakie 
go Herberta Charleya vel Huber- 
ta Yardleya, który przyjechał 1 


którym jakaś psychoza opanowywała nawet najbardziej 
uodpornione jednostki i częstokroć widziało się całkiem 
solidnych ludzi zalewajaących, 
robaczka garnizonowego. 


jak mówił kpt. Tatarek, 
Ale pijaków samotników nie 


MAŁY GARNIZON 


POWIEŚĆ 


Wewnątrz szereg sal, nieźle urządzonych i małowa- 
nych, według projektów podchorążych, studentów Aka- 
demji Sztuk Pięknych, którzy odbywali służbę w pułku. 
nalę taneczną można było z powodzeniem przenieść 
choćby do samej stolicy. Najbardziej pomysłowo i ory- 
ginalnie była urządzona czytelnia i bibljoteka Towarzy- 
stwa Wiedzy Wojskowej. Cóż, kiedy przeważnie świeciła 
pustkami. W szafach gromadziły się stosy wszystkich 
prawie wydawnictw wojskowych.  Leżały miesięczniki, 
pisma perjodyczne, przeglądy, całe serje, nawet niepo- 
rożcinane, oglądane tylko przez bibljotekarza i przez 
tych oficerów, którzy korzystali z materjałów do przy- 
godnych referatów. Amatorów czytania było mało. Ubo- 
lewał nad tem kpi. Mirek, mól bibljoteczny, który, jak 
prorok na pustyni, wołał napróżno: „Czytajcie!“ * 

Jak piękny ale nieużywany sprzęt, osierocona CZy- 
telnia, była podziwiana i oglądana tylko przez inspekcjo- 
nujących przełożonych lub gości. 

— Widać, że w garnizonie należycie oceniona jest 
i kultywowana kwestja czytelnictwa, Świadczy o tem 
ta sala — powiedział raz jeden z generałów... — Wyra- 
żam moje uznanie panu, panie pułkowniku, i panu, pa- 
nie kapitanie. 

Obaj obdarzeni tą pochwałą mieli dziwne miny. 

Zato dużą frekwencją cieszyły się sale: bilardowa, 
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dzeniem. Walczył rozkazami, na odprawach i na zebra- 
niach, straszył psuciem opinji w rocznych kwalifika- 
cjach. Przeprowadzał kontrolę długów i wyciągał z tego 
służbowe konsekwencje przez raporty i kary. 

Ale była walka-z pacjentem, a nie z przyczyną cho- 
roby, którą był bakcyl ..małego garnizonu.. 
podskórny pasorzyt nudy i beznadziejnej monotonji ży- 
cia, brak szerszego oddechu, życie z dnia na dzień, na 
omalże jednym kwadratowym kilometrze, 
` — Panie, — mówił do Daleckiego kpt. Tatarek, gdy 
ten w dzień swego przybycia wypytywał, jak się tu ży- 
je, — niech pan popatrzy się dookoła... ładny widok? 
co? Podoba się panu pejzaż? Tak? No to teraz pomyśl 
pan... Wstaje pan codziennie z tego samego łóżka, w 
tem samem miejscu myje się pan, wychodzi pan temi 
samemi drzwiami, idzie pan do koszar tą samą Ścieżką 
i tą samą drogą wraca pan do kasyna, albo do domu... 
Codziennie to samo robi pan w kompanii, tych samych 
ludzi codziennie pan widzi i obcuje z nimi. to Samo... 
wciąż... to samo... to samo... Niech pan to sobie pomyśli 
tylko przez pięć minut... A, co dopiero... jak się to ma 
tak codziennie... ciągle... to samo przez kilka lat?... Wi- 
dzi pan... jest to ogólna choroba dzisiejsza, taki spleen, 
ale różnica w tem. że naprzykład w mieście większem 
może pan sobie zmienić dowolnie życie codzienne, a tu 
pan musi to samo robić. Chyba może pan... dla od- 
miany... tyłem pójdzie do koszar... 

Wszelkie perswazje, rady i nakazy, by oficerowie 
zajęli: się jakąś pracą pozakoszarowa, książkami, czy 
sportem, do niczego nie prowadziły. Nadchodził okres, w 


6.66.62 
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691-66. || 60 zr. 


Ronto 
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Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród aftikutów) — 10 gr, w 
Notatki reklamowe — 
30 gr. Drobne po 20 gr. 


było. Pijaństwo kwitło zbiorowo. Zaczynało się od tego, 
że w pewnej chwili zbierała się paczka, trzech, czterech, 
i ci, jakgdyby zapalali żagiew. Kto znalazł się w kasy- 
nie, jak ćma leciał w niebieski płomień alkoholu. Jak- 
by jakaś solidarność, współczucie, rozumienie się łą- 
czyło ludzi i ciągnęło do szukania w kieliszku oszoło- 
mienia w złudnej nadziei, że poprzez alkohol, jak przez 
różowe okulary, nabierze żywych kolorów szary i gnu- 
śny tryb ich życia. 

Dla postronnego niewesoły był to widok, taka popi- 
jawa. Było coś makabrycznego w tem pijaństwie. Pito 
z dużych kieliszków t. zw. „bolszewików“, pito w szyb- 
kiem, samobójczem tempie, byle prędzej się zalać. W 
miarę zwiększania się ilości kolejek, towarzj stwo zaczy- 
nało się dzielić na grupki dwóch, trzech namiętnie dy- 
skutujących, ale wkrótce zawziętość tej dyskusji docho- 
dziła do tego, że nie dawano sobie przyjść do słowa, 
a jako argumentów zaczynano używać wyrazów cięż- 
kiego kalibru. Ten i ów odnajdował w sobie naraz talent 
deklamatorski, wyłaził na krzesło i rozpoczynał wielką 
improwizację. Przeważnie jednak nie słuchano go i wnet 
strącał go ktoś z stołka, 

Sporo, najwięcej może, było „Kiepurów”, ale mały 
repertuar piosenek i prawie zawsze bez zmian: „Co uży- 
jem", „Siekiera, motyka“, „Jak nie mamy żyć wesoło“, 
„Co tam marzyć”, no... i najnowsze „szlagiery“ Własta 
ia la Włast śpiewano przeważnie, zaczynając pierwsze 
słowa piosenki, a resztę mruczando, ryczando i do tego 
fałszywie. (Dren). 


=> ZN 


i wyżej, oznaczone 


San 


listopada z Yokohamy do 
Francisco“. 

Pomysłowość tekstu polega na 
tem, że w nazwisku powtarza się 
poczatek i sylaby końcowe, Dzię- 
ki temu, gdy Japończycy przepi- 
szą depeszę szyfrem, będzie moż- 
na odrazu zauważyć, dwe grupy 
dwóch wyrazów o tych samych 
zakończeniach oznaczające: Hu- 
bert Yardley i Herbert Charley, 


Wielkie odkrycie 


Obeszło się jednak bez tych 
środków pomocniczych, które 
bądź co bądź pomniejszyłyby tro- 
chę sławę „czarnej izby“ j jej 
genjalnego kierownika. Oto pew- 
nego wieczoru Yardley wcześniej 
poszedł do łóżka. O północy zbu- 
dził się i nagle przyszła mu myśl, 
że pewna kombinacja liter szyfru 
odpowiada japońskiemu słowu 
„Airurando”* (Ireland — Irland- 
Jao 

Natychmiast zbiegł na dół do 
biura. Był tak przejęty nowym 
pomysłem, z którym łączyła się 
dziwna wewnętrzna Pewność, że 
jest to decydująca chwila, 
dwukrotnie spadł ze schodów i 
dotkliwie się potłukł. Nadole W 
biurze otworzył kartoteki i za” 
czą: czytać szyfr: 


iż 


wi - ub - po - mo * il - re (szyfr) 
A - | - TU - ra - n - do (iriandja)* 


W owym czasie trwał zatarg 
angielsko - irlandzki. Yardley 
natychmiast pomyślał, obok 
słowa „Irłandja* musi być nap" 
sane słowo „independence“ (nie* 
podległość), po japońsku „do * 
ku - ri - tsu“. Teraz znów mamy 


PYŁ, 


zestawienie szyfru i ukrytego 
pod szyfrem tekstu: 

re - os - ok - bo 

do - ku - ri - tsu. 

Ale jak znaleść dowód, 7* 
słowa zostały należycie odczyta” 
ne” Oto w słowie - „airurando” 
końcowe „do“, jak widzieliśmy 


jest w, szyfrze 
zgadza się z 97 
„dokuriieu » 
początk?%* 
„res aĘRD"" 


przez „re*, co 
czytaniem słowa 
gdzie również „do“ 
odpowiada znakowi 
skiego szyfru. 

Teraz Yardley, stwierdziW5””? 
że obydwa słowa zostały trafnie 
określone, ma już 9 znaków: 
Przy ich pomocy odczytuje J857 
cze jedno słowo? 


re - ub - bo 
do .. i - (su. 


„Doitsu* znaezy po japońsku 
„Niemcey”. Mając odczytany W 
stótyih „dokuritsu! znak SZyfTO" 
wy „ok“ = „ri“, Yardley odgAdł 
oc „as - fy - ok“, bardzo CZE" 
sto powtarzające się w gepe 
szach: 


as - fy - ok 
o =- wa - ri. 


„Owari“ było właśnie od Po- 


4 r 
czątku poszukiwanem słowem 
„Stop“. | 

Oczywiście po tem doniosłem 


odkryciu praca Yardleya trwała 
jeszcze bardzo długo, ponieważ 
w _ szyfrach dyplomatycznych 
pewne, szczególnie ważne WYTa- 
zy, oznacza się specjalnie umó- 
wionemi słowami, niezależnemi 
cd zasady szyfru. Początek jed- 
nak został już zrobiony 1 daje 
niezwykłe świadectwo Przenikli- 
wości i intuicji Yardleya. Wkrót- 
ce potem waszyngtoński depar- 
tament stanu znał tajna kores- 
pondencję japońską, | płynącą z 
calego świata do Tokio. 

Yardlev, ogłosiwszy pierwszą 
część pamiętników, zapowiada o- 
głoszenie nowych Trewelacyj, w 
których ma odsłonić wpływ „czar 
nej izby“ na bieg wydarzeń poli: 
tycznych. 3 


a_a aa 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez mac jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej stronie — 1 sl. 
reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., 
1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologia po 
2a wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk. — podwójnie. Notatkireklamowe oznacza sie cyfrą (N.),a 


na ostatniej stronie — 


komunikaty specjalne cyfrą 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Admin enia nie odpowiada. 


tel. 666-64, Wyrdaweca: 


Wydział cgłoszeń: Zgoda 1, tel. 691 56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński. 
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